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NAKŁ : 


Trocki pośrednikiem między Ro 


BERLIN, 20. 6. (Pat). „Vossische 
Zeitung'* donosi, że we wstępnych 
rokowaniach nieoficjalnych poniiędzy 
Moskwą a Londynem w sprawie pod- 
jęcia na nowo stosunków dyploma- 
tycznych sowiecko - angielskich za- 
czyna odgrywać wybitną rolę Trocki 
i że jeden z wybitnych przedstawi- 
cieli Komisarjatu ludowego dla spr. 
zagranicznych miał ostatnio odwie- 
dzić Trockiego w Konstantynopolu i 
zasięgać jego rady odnośnie traktatu, 
jaki sowiety zawarłyby z Anglją w 
razie podjęcia stosunków dyplomalycz 


Wielkie Zgromadzenie PPS 


przy udziale przedstawicieli 
Międzynarodówki w Łodzi. 


WARSZAWA, 20. czerwca. (Tel. wł.) 
Wczoraj w Łodzi odbyło się wspaniałe 
zgromadzenie przy udziale gości zag“. 
Sala Filharmonji była przepełniona do 
ostamiego miejsca. Zebrało się około 
2000 osób. Gości powitano entuzją- 
stycznie okias<ami. Urządzono im owa- 
cje. Po każdem przemówieniu i w cza- 
sie przemówień Uroczyste przemówic- 
nie zagail tow. dr. Wieljński, im. Niem. 
Partji Socj. witał gości tow. Zerbe. 
Przemówienie wygłosił tow. Vandervel- 
de, Crispien, oraz tow.  Czapiński 
imieniem €C. K W. 

Po wiecu odbyło się przyjęcie dła 
gości. 


RESET UUE E TEODORA 


RUCH BUDOWLANY W WARSZĄ- 
WIE. 


WARSZAWA, 20. czerwca. (A. W.). 
W ruchu budowianym w Warszawie 
daje się ostatnio zauważyć znączne o- 
żywienie. W kwietniu było w budo- 
wie 1.426 nowych domów, 87 prze- 
budowywanych 1 104 nadbudówek. Z 
tej liczby 1.019 budowli dotyczy do- 
mów mieszkalnych. Ponadto Urząd 
inspek.  budowłany zatwierdził w 
kwietniu 185 nowych projektów, wśród 
których 106 na budowę domów miesz- 
kalnych. 


SPÓŁDZIELCZEGO LUD. TOW. WYD. 


NĄ DAD w c e ee e n a araa a e Mmaausi 


Czek P. K. O. nr. 142.176 


nych. „Voss. Zeitung'* twierdzi, że 
interwencja przedstawiciela rządu so: 
wieckiego w poselstwie angielskiem 
w Konstantynopolu miała na celu wys 
sondowanie, czy rząd angielski nie 
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sją a Anglią 
zgodziłby się przvjąć Trockiego jako 
nadzwyczajnego posła sowieckiego, 
któryby podczas * niecobowiązujących 
konferencji  prtzedyskutował sprawę 
podjęcia stosunków o DOE ŻY CH 


'Przęsienie ziemi w Nowej Zelandii. 
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17 bm. Na ryc. taia miasto vag Wellington, objęte również aaa 


EDEN" "TORZE 


10 zabitych, 


BRUKSELA, 20. 6. (AW). W fpo- 
hliżu stacji Grammont na linji kole 
jowej Gandawa-Charleroi wydarzyła 
się wczoraj straszna katastrofa kole- 
jowa. Pociąg robotniczy zmierzający 
do Gandawy wykoleił się, przyczem 
lokomotywa i 2 wagony trzeciej kla- 


sy runęły na sąsiedni tor. W tej sa- 


Mbrzymia katastrofa kol. w Belgji. 


15 rannych. 


mej chwili nadjechał na wykolejow» 
ne wagony idący w przeciwnym kie- 
runku pociąg robotniczy z Gandawy, 
Skutki zderzenia były straszne. Do- 
tychczas wydobyto 10 zabitych i 15 
ciężko rannych. Wśród zabitych znaj- 
dują się kobiety. 
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Czy będą nowe wybory? 


Od [czasu do czasu pojawiają się po- 
głoski o przygotowywanych przez rząd 
nowych wyborach sejmowych. Rząd nie 
ma większości w sejmie. Oczywiście, że 
lie chodzi mu o większość twórczą, 
jako podstawę dla rządów parlamenta*- 
nuch. Pragnie się większości posłusznej, 
akceptującej bez szemrania to, co się jej 
poda do wiadomości. 

Lecz po co mu potrzebna większość 
sejmowa? Rok już czwarty rządzi się 
w Polsce bez tej większości. Ale każdy 
rząd w Polsce liczyć się musi z opi- 
nją chociażby zagranicy. Kapitał mimo 
wszystko, do systemów politycznych, o- 
partych na mniejszości zbytniego zauta- 
nia nie ma. Polska zależną jest od Zæ 
chodu, a tam bierze górę demokracja, a 
nie autokracja, i z tem liczyć sję muszą 
rządzący, o ile nie chcą narazić na 
szwank interesów państwa. Toteż sko- 
ro bez parlamentu Polska obyć się nie 
może, należałoby wreszcie wojnę z par- 
lamentem demokratycznym zakończyć. 
Wojna taka utrzymuje kraj w ciągłym 
niepokoju i niepewności. 

Rządy pomajowe o stworzenie wię- 
kszości parlamentarnej nie zabiegały. 

Ostatnio na zjeżdzie BB w Łodzi 
pułkownik i poseł „jedynki“ Sławek, 
zapowiedział zdobywanie sejmowej wije- 
kszości drogą „łamania kości" posłom 
opozicjjnym, zwłaszcza socaiistycznym 


MAURYCY RENARD. 


Odkrycie. 


(Dokończenic.) 


A ową „niespodziankę* o której 
wspomnialem, zgotuję mej żonie j 
Teddy'emu tutaj, na miejscu. Bę- 
aziesz pan świadkiem epokowego wy- 
nałazku naukowego. Wynalazku, nad 
którym uczeni głowili się od dawna, 
ale napróżno. 

Wynalazku, na który z gorączko- 
wem) klrżeniem czeka cała ludzkość ou 
chwili gdy dzięki postępom nauki 
wszedł on w sferę możliwości, gdy 
zapomocą elektryczności można prze- 
syłać na odłegłość rysunki, obrazy... 

— Widzenie na odległość?! — 
krzyknąłem. 

— Zgadłeś pan. Wystarczy tylko 
poanieść słuchawkę telefoniczną. W 
tej samej chwili, gdy w hallu rozz 
legniec się dźwięk dzwonka aparatu 
— równocześnie na owym maleńkim 
ekranie znajdującym się w hallu (obok 
telefonu zjawi się mój obraz. — Po- 
stać moja odbije się na nim jak w 
lustrze, najdokładniej, A w tejże sa- 
uiej sekundzie na tym oto ekranie 
ujrzymy wierne odbicie hallu — i zo- 
baczymy obraz mej żony... Uwaga! 

Parker oparł rękę na aparacie, za- 
mierzając podnieść słuchawkę, 


Jak widzimy, nie są to sposoby demo- 
kratyczne i na tej drodze nigdy i ni- 
gdzie dziś większość parlamentarna 
rządowa nie powstanie. 

Poza formą odnoszenia się do przed- 
stawicielstwą narodowego, istota sporu 
tkwi w systemie rządzenia. Nigdy i 
nigdzie nowoczesny pariamentaryzm nie 
może pogodzić się z  autokratyczną 
formą rządów. Gdybij czynniki poma- 
jowe porzuciły dzisiejszy system rzą- 
dzenia, niezawodnie większość sejmową 
dzisiejszego semu miałyby za sobą. — 
Ale one właśnie praktykowany sJstem 
utrwalić pragną drogą zasadniczej zmia- 
ny konstytucii marcowej, Ale do legal- 
nej zmiany konstytucji potrzecna jest 
większość sejmu. 

W obozie „sanacyjnym' nie brak je- 
dnak zwolenników zmiany konstytucji, 
według znanego projektu BB drogą ok- 
trojowania, czyli zamachu stanu. Do 


tego prą żywioły. faszystowskie i mo- 
narchistgczne w obozie „jedynki. 

„Umiarkowańsi' konserwatyści z 
„Czasu“ krakowskiego obawiają się je- 
dnak eksperymentu zamachowego i 
radzą nowe wybory pod hasłem zmia- 
ny konstytucji. Możliwe, że obóz 'po-- 
majowy będzie próbował zdobyć wię- 
kszość w nowych wyborach. Wybory 
takie byłyby zaciętą walką o ustrój, o 
przyszłość łudu pracującego i państwa. 
Wiemy, że przyszłość ta leży w demo- 
kreacji społecznej i politycznej. Dlatego 
klasa robotnicza musi być przygotowa- 
na. Rozbudowujmy więc nasze organi- 
zacje, rozszerzajmy pisma  parlyjne, 
podnośmy uświadomienie sccjaijst_ ezne 
proletaratu, Lud zwyciężyć musi, gdyż 
on stanowi potężną większość narodu. 
Zwycięstwo to, zależne jest od naszej 
pracy, zapału, ofiamości i wytrwało- 
ści. 

Polska stoi przed walkami, które za- 
decydują o przyszłości ludu roboczego 


| i państwa, o jego szczęściu i wolności. 


Marjan Porczak. 


co s p > ma 


Blisko o pół miljona zwiększyła się ludność Polski 


W r. 


(x) W r. 1928 przyrost natukalny, 
ludności w Polsce przedstawiał się na- 
stępująco ' 

Małż "stw zawarto ogółem 294.788, 
żywiykh niemowląt przyszło na świat 
983.720, zmarło osób 504.569. Przy- | 


1928. 


rost naturalny zatem w r. 1928 wyniósł 
479,151 osób. W porównaniu z r. 1925 
przyrost naturaln j zmniejszył się o 
40.195 osób, w porównaniu zaś Z r. 
1927 wzrósł o 51.785 osób. 


=D 


A wówczas nie mogłem powstrzy- 
mać pewnego gestu, którego zawsze 
będę żałować. Zupełnie instynktow= 
nie, zanim zdążyłem zebrać myśli, 
uchwyciłem go mocno za rękę, nie 
pozwalając mu zdjąć słuchawki. 


— Co się panu stało? — spytał 
zaziwiony. | fig 
— Nic... Nic... odpariem. Naj 


głe wzruszenie... 

— Puścilem mu rękę. Bo ostatecz- 
nie palnąłem głupstwo. Tym moim 
odruchowym gestem zdradziłem ta- 
jemnicę mistress Parker — zdradzi- 
łem ją nieodwołalnie, definitywnie, 
a może i zupełnie niepotrzebnie? Bo 
kto wie, czy tamci dwoje, ta para 
kochanków wykorzystała krótką nie- 
obecność Parkera na swój sposób? 
Kto wie, czy na mlecznym ekranie w 
boratorjum nie zobaczylibyśmy sceny 
zupełnie niewinnej i nienasuwającej 
najłżejszych podejrzeń ? 

Ale niestety — już się stała i od- 
robić się nie da. Parker wpatrzony. 
we mnie, nagle zbladł Śmiertelnie i 
w milczeniu spuścił głowę. Nie po- 
trafiłem się zaobyć na jedno słowo 
pociechy czy usprawicdliwienia. 

Teraz dopiero przekonałem się o 
wielkości jego duszy. Nie przypusz= 
czałem nawet, że w sercu jego kryją 
się takie ogromy miłości i że zdo- 
będzie się na to, co zrobił. 

— Mój przyjacielu — odezwał się 


na dół. Powiesz im, że niespouzian* 
na deół, Powiesz im, że niespodzian- 
ka się nie udała. Zc wbrew mym ra- 
chubom wynalazek mój jeszcze nie 
jest zupełnie gotowy. A dla focie: 
szenia Mary może pan dodać, że w 
imiędzyczasie zrobiłem inne jeszcze, o 
wiele donioślejsze odkrycie... 

Co mówiąc, ujął ałuto i począł 
drżącą trochę ręką odmontowywać 
ów biały ekran. 

Byłem zrozpaczony. 

— No, idź pan! Bardzo o to pro- 
szę. I niech pan nie żałuje niczego. 
W gruncie rzeczy. — widzi pan — 
wszystkie nasze wynalazki przy- 
noszą więcej złego niż dobrego. I 
w pewnej chwili każdy z nich oka- 
zuje się właściwie bezwartościowym... 
Widzenie na odległość... Jutro znaj- 


dzie się inny wynalazca..i jemu 
przypadnię ten zaszczyt... 

— A pańska sława? — wyjąkną 
lem. (śl 

— Idź pan — powtórzył. 


Ale w intonacji głosu, 'w ruchach 
jego drżących rąk, wyczułem pewne 
wahanie... 

lod tego dnia, wróciwszy Ho Fran- 
cji, czekam, aż dzienniki obwieszczą 
calemu światu o wynalazku Randolfa 
Parkera — co będzie dla mnie do- 
wodem, że potrafił przebaczyć swej 
żonie, 
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Pn anarchisto do abam 


Tow. pos. Diamand zamieszcza 
pod powyższym tytułem w „Ro- 
botniku' świetny artykuł ilustru- 
jący, czemby był dla monarchii 
austrjacko-węgierskicj „Cesatz'* 
Franciszek Ferdynad, gdyby nie 
był padł ofiarą bomby zamacho- 
wca. 

Artykuł ten brzmi: 

Pan Forst von Battaglia ogłosił w 
„Nord und Süd“ obszerne studjum 
historyczno- psychologiczne o meto- 
dzie rzydów w Polsce, zachwycony 
silną ręką, rządzącą niedojrzałym tłu- 
mem. W historji przed i porozbioro- 
wej Polski znajduje on dwa typy, od- 
powiadające jego ideałowi. Ciekawa 
rzecz: obaj nie byli Polakami, jeden 
Węgier, a drugi Niemiec, którym los 
pozwolił panować w Polsce. Stefan 
Batory i Franciszek Ferdynand Habs- 
burg — oto rządcy najbardziej zbli- 
żeni do dyktatorskich marzeń p. Bat- 
taglji. 

O pierwszego, powleczonego pa- 
tyną dziejów, sporu wieść nie będę, 


ale o drugim, o Franciszku Ferdy-, 


nandzie, którego „poddanym** byłem 
przez wiele lat mego życia, pragnę 
podać kilka wspomnień. 

Przypomniała mi ten obowiązek 
pewna niewiasta w feljetonie jednego 
z numerów wiedeńskiej „Neue Freie 
Presse“, organie także poselstwa pol- 
skiego. Niewiasta ta usiłuje skorygo- 
wać legendy © zamordowanym arcy- 
księciu, legendy, z, któremi spotka- 
łem się jeszcze za życia „,bohatera'* 
monarchistycznego, a które są obraz- 
kami wziętemi z rzeczywistego ży- 
cia... 
Pewnego lata wybrałem się z Żo- 
ną na południc Austrji, pojechaliśmy 
do Istrji, bogatej w architektoniczne 
pamiątki, a stamtąd na wysepkę, ob- 
sianą fiołkami, a służącą za letnisko i 
stację klimatyczną, urządzoną przez 
znanego zoologa Hagenbecka. Wyspa 
była własnością mieszczanina niemie- 
ckiego Kupelwiesera, on też wybudo- 
wał na wybrzeżu szereg hoteli, stwo-| 
rzył niezły pori i jego jedynie stat- 
kiem motorowym można się było do- 
stać na Brioni. 

W drodze zawarłem znajomość z 
maszynistą statku i on dopiero pos 
uczył mnie, jak Brioni wygląda. O 
nocleg latem trudno, hotele Kupel+4 
wiesera przepełnione, innych domów 


niema, jedynie w hotelu, który /zaj4' 


muje następca tronu Franciszek Fer- 
dynana, jest kilka |pokoi 'wolnych, któ- 
rych jednak byle komu nie wynajmu- 
ja. Jeżeli dyrektor hoteli dowie się, 
że jestem posłem, a nie dosłyszy tne- 
go nazwiska, to nocleg sobie zapew- 
nimy. 

Tak się też stało. Do wieczora 
unikaliśmy hotelu, by meldunków nie 
wypisywać i kompromitujące nazwi- 


sko zataić i dopiero na drugi dzień 
rano dowiedział się zarząd hoteli, ko- 
go razem z arcyksiążętami gościł w 
jednym domu. 

Podczas spacerów po wyspie spot- 
kaliśmy towarzysza posła Schuhmeie- 
ra, jednego z najpopularniejszych w 
Wiedniu ludzi, i on swoim fpółdja- 
lektem wtajemniczył mnie w stosun- 
ki mego współlokatora do właściciela 
A gości Brioni. 

- Nie lubiano się wzajemnie i bkazy- 
wano sobie to do granic etykietą do- 
zwolonych. H+ 

Publiczność austrjacka nie znosiła 
wychwalanej przez p. Forst-Battaglję 
pewności siebie i wynoszenia się nad 
innych, a p. Kupielwieser miał swoje 
szczególne powody, w! które mnie 
przyjaciel Schuhmeier wtajemniczył. 
Brioni podobało się następcy tronu 
jak zresztą każdemu, ale w nim obu- 
dził się zaraz monarchistyczny ins- 
tynkt wzięcia w posiadanie miejsco- 
wości. Poczynił Kupe!łwiescrowi ja- 
kieś propozycje, ale gdy ten odmó- 
wił, jako „silna ręka“, niekrępowana 
praworządnością, zwrócił się arcy- 
książę do podwładnych mu admira- 
łów, by zarekwirowali wyspę dła ce- 
lów wojskowych, gdyż znajdujący się 
na wyspie fort mógłby być w czasie 
wojny krępowany hotelami Kupełwie- 
serą. Stary komendant odmówił, nie 
przywykł był do chodzenia po cudzych 
i został usunięty, ale (jnłody, powo4 
łany na jego miejsce admirał Ripper, 
pochodzący ze szlachty, nie umiejący 
rozróżniać służby od służalczości, ka- 
zał bezzwłocznie powstrzymać dalszą 
budowę hoteli Kupelwiesera. W o- 
wych czasach samowoła możnych nie 
miała jeszcze takiego waloru jak w 
czasach dzisiejszych i Kupelwieser u- 
ratował swoją własność nieruchomą 
przed ,zachłannością następcy tronu 
dzięki decyzjom sądów. 

Inaczej było z własnością ruchomą. 
Kupełwieser odstąpił był Franciszko- 
wi Ferdynandowi także pokoje przez 
siebie zamieszkane. W jednym z nich 
wisiał w drzewie rzeźbiony herb mie- 
szczański Kupełwieserów, prawdziwy 


antyk, a wielcy panowie są łasi na 
antyki. Wysoki lokator zaproponował 
mieszczuch miał swoją ambicję rodo- 
wą, odmówił sprzedaży. i zdawało mu 
mieszczuchowi sprzedaż herbu, a że 
się, że z tem sprawa załatwiona. Ale 
jakież było jego zdziwienie, gdy [po 
wyjeździe dostojnych gości, zauważył 
brak bezcennego dla niego herbu. — 
Kamerdyner dał wyjaśnienie, że jego 
Cesarska Wysokość kazał herb za- 
brać ze sobą, wszak chciai zapłacić, 
a że Kupelwieser zapłaty nie przyjął, 
więc znaczy, że herb — darował. 

Schumeier opowiadał tę zabawną 
historję, żądając zachowania w ta- 
jemnicy, bo tego żądał od niego Ku- 
pelwieser, który pewno bał się zem« 
sty możnego pana, a może nie chciał 
skandalu. 

Teraz czytam w „Neue Freie Pr.*, 
że potomek Kupelwiesera, obecny pan 
na Brioni, opowiadał feljetonistce, że 
to nie o herb chodziło, lecz o obraz 
familijny, że historja o kradzieży o- 
brazu bardzo szybko się rozeszła, że 
następca tronu zapałał gniewem i że 
nie pomógł list starego Kupelwiesera, 
wystosowany do Franciszka Ferdyd- 
nanda, w którym to liście zapewnia 
go, że nigdy nikomu niczego nie bpo- 
wiadał i że wogóle nigdy Żadnej 
kradzieży obrazu nie było. 

Feljetonistka z „Neue Fr. Presse“‘, 
pragnąc zrehabilitować pamięć nie- 
doszłego cesarza przyznaje, że były 
próby rekwirowania uroczej wyspy, 
wszak rekwizycja miała nastąpić w 
interesie obrony państwa, a strzeże- 
nie tych interesów jeno chwałę Iprzy- 
nosi, ale bardzo rozpisuje się nad 
faktem drugim i powołuje się na 
świadectwo Kupetwiesera, zapewnia- 
jącego, że mu wogóle nikt obrazu 
nic ukradł. Stwierdza feljetonistka 
jednak, dla wykazania ambicji swego 
uiedoszłego monarchy, że ów list nie 
zadowolił „silnej ręki“ i że rozmy-, 
ślał nad gruntowniejszem zadośćuczy- 
nieniem i niewiadomo, coby się było 
stało — nieokiełznane temperamenty 
„wysoko postawionych** osób, jak 
ynoszę ze studjum historyczno-dykta- 
torsko-psychologicznego p. Forst- Ba- 
ttaglii, są bardzo mściwe gdyby, 
arcyksiążę wraz z żoną nie byli wkró- 
tce potem ulegli zamachowi w Sera- 
JEwie. Herman Diamand, 
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Przedstawiciel ang. partii pracy D metodach... łamania kości 


„Naprzód“ ' otrzymał następującą 
wiadomość z Warszawy: 

Przed odjazdem swym z Warsza- 
wy tow. Cramp rozmawiał z fiaszymi 
tow. posłami o stosunkach w Pol. 
sce. Nasi towarzysze iprzełłómaczylj 
mu dosłowne słynne przemówienie 
szefa B. B. posła Sławka w Łodzi o 
„łamania kości“. Tow. Cramp wyra- 
ził zdumienie z powodu tego hiczwy- 
kłego oświadczenia i powiedział do- 
słownie: i 

— U nas w Amglji, drogi towa- 
rzyszu, jest coś podobnego nietylko 


nie do pomyślenia, ule od, wieków 
odzwyczajono się a nas od |podob- 
nych metod myślenia już nietylko 
między politykami, ale wogóle wsto- 
sunku między ludźmi. ) 

Dalej tow. Cramp oświadczył: 

— Wywożę z Polski jak najlepsze 
wrażenie z atmosfery stosunków pa- 
wodowych. W przeciągu tych 2 idni 
nujących w P. P, S. i Związkach za- 
czulem się jak u siebie w domu. Je- 
dynem dla mnie nieprzyjemnem wra- 
żeniem są wiadomości o pewnych wy 
stąpieniach politycznych. 
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Pułk. Sławek zapowiedział nowy 
kurs polityczny... łamania kości prze- 
ciwników. Metoda istotnie zalecenia 
godna, tylko czasem bardzo niezdrowa. 
Istnieje stare powiedzenie, że kij ma 
dwa końce i jaką bronia jwojujesz, 
od takiej zginiesz. Polecamy je bar; 
dzo gorąco do pamiętnika niemora|l- 
nej sanacji. i 

Łamanie kości P. P. S. już się 
rozpoczęło, wedle rozumowania p. 
Sławka, na terenie Kas chorych. Za- 
tamowano autonomję Kas przez za- 
kaz odbycia czterech corocznych Zjaz- 
dów Związków Kas. Rozpędzono Za- 
rząd Kasy w Łodzi i {mianowano ko- 
misarzem z płacą 3.500 zł. miesięcz- 
nie człowieka, który jak sam przy“ 
znał po tej lukratywnej nominacji, 
poraz pierwszy w życiu wziął usta- 
wę o Kasach chorych do ręki. Mia- 
nowany komisarzem w Tarnowie mjr. 
Zakrzewski, gdy przestąpił progi tej 
instytucji, pilnie szukał w statucie 
określenia wysokości poborów komi- 
sarskich. 

Obecnie odbywa się rewizja w O- 
gólnopaństw. Związku Kas w War- 
szawie i Kasy w Krakowie, a rezul- 
tatami tych rewizji będą nowe nomi- 
nacje komisarskie, niezależnie od wy- 
ników rewizji. Nie chodzi przecież 
o dobrą gospodarkę, ale o łamanie 
kości... ; ; 

Wedle autentycznych informacji w 
najbliższych dniach będzie przepro- 
wadzona lustracja wszystkich związ- 
ków Kas, celem upozorowania słusz- 
ności represji. Kandydaci na komisa- 
rzy są już desygnowani i kzekają nie- 
cierpliwie na wypłatę przyrzeczonych 
im wysokich poborów. 

Kandydatem na komisarza w Kasie 
chorych m. Lwowa jest p. Schmal, 
jeden z nielicznych już sanatorów, 
który jeszcze nie dostał synekury. 

Dla przeprowadzenia tego „łama- 
nia kości“ na terenie Małopolski zô- 
stał mianowany dyrektorem Urzędu 
Ubezpieczeń we Lwowie p. Ochman, 
indywiduum znane na naszym tere- 
nie, który w bardzo krótkim czasie 
odbył wędrówkę od sympatji dla ko- 
munizmu do B. B. S. Wprawdzie p. 


Ochman miał zawsze wstręt do woj- 
DEEE"NELWTY WOTA 


epoce łamania kości... 


ska, przed paru miesiącami dopiero 
wymyślał ' Moraczewskiemu, Jawo- 
rnowskiemu, Prausowej itd. od zdraj- 
ców, pogardzał Piłsudskim, dziś ña- 
gle stał się mężem zaufania pułkowy 
ników. 

Ale dla łamania kości, każdy kij, 
zdaniem sanacji, jest dobry. Zbiera 
się w tym celu po rynsztokach życia 
publicznego czwarto-brygadowe kre- 
atury. Społeczeństwo jest bardzo cier- 
pliwe, ale są tej cierpliwości gra- 
nice. 


„Demokratyczna Ameryka, 


WASZYNGTON, 20. czerwca. (AW). 
Żona prezydenta Stanów Zjedncczonych 
Hoovera zdecydowała się na śmiały 
krok — a mianowicie zaprosiła do 
Białego Domu na herbatę żonę deputo- 
wanego murzyna. Wywołało to ogrom- 
ne podniecenie i oburzenie w Stanach 
Południowych. jeden z senatorów, 
członek partjij _ demokratucznej wniosł 
projekt rezolucji, w której pani Hoover 
zaleca się „wzięcie pod uwagę, iż swoj 
czasowy pobyt w Białym Domu za- 
awdzięcza rownież i Stanom Południo- 
wym”. 

—0— 


Nowy schemat mlae dla 


pracowników gmin 


Co uchwaliła Rada przyb. 


Prof. Nadolski długo musiał czekać 
zanim zdoiał skonstatować dostateczny 
komplet ojców miasta na wczoraiszem 
posiedzeniu Rady przybocznej. 

Ze spraw porządku dziennego uchwa 
lono po referacie dr. Schmoraka zaciąg- 
nać dodatkową pożyczkę iw wlysokości 
191.700 zł. w Banku Gospodarstwa 
Krajowego z państw. funduszu budo- 
wlanego na budowe nowego taraku dla 
bezdomazch 1 delożowanych przy ul. 
Pełtownej. 

Po referacie dr. Nowak - Przugodz- 
kiego uciwalono sprzedać wyższej szko 
le handlu zagranicz. ponad 600 sążni 
gruntu miejskiego z kompleksu obok 
Dworca budowlanego przy ul. Zielonej 
za 107.280 zł. 

Dr. Howykowycz referował sprawę 
sprzedaży 232 sążni gruntu miejskie- 
go po 150 zł. za sążeń również z tere- 
nów obok miejskiego dworca budowla- 
nego Zarządowi obwodow.go fwnduszu 
bezrotocia pod hudowę gmachu na po- 
mieszczenie biur następującycu instytu- 
cii: Państwowego Urzędu pośretła. Pra- 
cy, Zarządu Funduszu Bezrobocia, In- 
spektoratu Pracy i Giełdy: Pracy. Wnio- 
sek ten po przemówieniu prof. Thuliego 
ucnwalono. 

Na wniosek r. Kupczyńsziego uchwa- 
lono upoważnić  Dz.r<k.ję Zakładów 
elektr. do zaciagaięc'a krótkoterminowe} 
pożyczki w wysokości 1,500.000 zi. w 
miejskiej kasie oszczędności na wykoń- 


Dwie katastrofy samochodowe. 


TORUŃ, 20. 6. (AW). Jazłący % 
Nowego Miasta do Gdańska samo- 
chód ciężarowy, prowadzony przez 
kierowcę Ewertowskiego uległ kata- 
strofie, rozbijając się o przydrożne 
drzewo. Eksplozja zbiornika z ben- 
zyną spowodowała pożar całego sa- 
mochodu. Przybyli na pomoc chłopi 
zdołali uratować druigego pasażera 
samochodu Tomasiewicza, oparzone- 
go i ze złamaną nogą. Ewertowkki 
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spionął wraz z sainochodem. 

ŁÓDĆ, 20. 6. (AW). Wczoraj jw 
godzinach wieczornych obok wsi Stu- 
lsiawice stanął wskutek wybuchu 
zbiornika z benzyną w [płomieniach au 
tobus pasażerski. Pasażerowie rzucili 
się do ucieczki przez drzwi i okna, 
kalecząc się o zbite szyby. Autobus 
splonął doszczętnie. © Szofer doznat 
ciężkich poparzeń. 

—)— 
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czenie remizy i zakupno wozów, budo- 
wę drugiego toru przy ul. Gródeckiej, 
dokończenie nowej linji przy ul. Peł- 
czyńs<iej, rozbudowę elekirowni na Per- 
seqkówce i t. p. potrzebna jest suma 
4,594,000 zł.. Ogóine wydatki na in- 
westycje w miejskich Zakładach elek- 
tricznych przewidziane są w budżecie 
nadzwęczanym na r. 1929/50 na sumę 
6,085.000 zł. Ponieważ obecnie gmi- 
na nie ma widoków uzysxania pożycz- 
ki zagr, z której wyżej wspomniane 
inwestyce miały być pokryte, Dyrekcja 
M Z. E. chce na razie zaciągnąć :w 
M K. O. półtora miljona zł. a bra- 
kujęcą rcsztę pokryć kredytem towaro- 
wom względnie przesunięciem terminu 
płatności rat za dostarczone urządzenia 
i materjaty na następny rok budżetowy. 

Przy tej sposobności dowiedzieliśmy 
się ciekawych rzeczy. Na zapytanie r. 
Maksymowicza, czj nowe wozy nie bę- 
dą zagrażały ż, ciu ludzkiemu tax jak to 
się zdarzyło przed kilkunestu dniami, 
kicdy pudło wozu spadło z podwozia 
(w 'ul. Słowackiego), p. komisarz Na- 
doski cdpowiedział, że wedie dot.ch- 
czasowyca wiyjników śledziwa winę w 
tym wypadku ponosi motorowj, Który 
za szybko się rozpędził a nie mógł wo- 
zu zatrzymać. 

I jak widać nie traci na aktualności 
stare przysłowie: ślusarz zawinił a ko- 
wala powiesili. 

Dalej po referecie dra Brzzsaiego 
vrcowa.ono bez duskusii i:owj szłtmat 
pizo dla pracowników zakładów i 
przedsiębierstw miejskich jak twie”- 
dzi referent — w myśl żądań, zawa* 
tych w memorjale związku pracowni- 
ków gminnych. 

Jedna tylko sprawa wywołała pewien 
dyssonans w tej zgranej rodzinie dzi- 
sijiszyca opiekunów miasta a miano- 
wicie sprawa częściowych  jnwcs'giji 
miejskich, Wobec niemożności otrzy- 
mania pożyczki zagranicznej przez qmi- 
nę uchwalono po refuracie r. Decykiawi- 
cza zaciągaąć w M. K. O. krótkoter- 
minową pożyczkę wekslową w wyso- 
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koŝo 2 mij. zł. na wykończenie szkoły 
Mari Magdaleny, Szaszkiewicza i in- 
nych budowli miejsk:ch. Pominięto tylko 
wykończenie szkoij im. Reja, pomimo, 
że właśnie ta szkoła mieści sję w walą- 
cej się ruderze, która w warunkach 
normalnych dawno by była przezna- 
czona na rozbiórkę. Ponieważ do tej 
szkoiy uczęszczają dzieci żydowskie 
radni Żydzi dr. Rozenkranz i dr. 
Schmorak upominał się o wykończenie 
nowego gmachu. Ale na nic były ich 
argumenty, ks. Szydelski tłumaczył im, 
że są zbyt drażliwi, czy wrażliwi iyw 
rezultacie cały ten zespół magistracki 
głosował przeciw wnioskowi o wykoń- 
czenie tej szkoły. 


ip 
Kronika ielegraliczna. 
Z kraju i ze Świata., 

WARSZAWA. Cały dzień dzisiejszy pə- 
nował tu silny upał. O godz. 11-lej przed 
poł temperatura doszła do 31 st. C 
ERARÓW Rektorem na Uniwersylecie 
Jagiellońskim został wybrany prof. Hen- 
ryk Hover. 

WILNO. Wezoraj w okolicach Dukszt 
i brwi zauważono szybujące od slrony 
granicy litewskiej samoloty wojskowe, kló- 
re odleciały w stronę Litwy. © 

PARYŻ. Lolnik Costes rozpoczął próbny 
lol 15- godzinny przed podjęciem lotu Pa- 
ryż — Tokio. 

PARYŻ. Streseman odjechał stąd 
Berlina. 

ALI EPO. 19. b. m. przybyła tu pol- 
ska delegacja po zwłoki generała Bema. 

LE BOURGET. Dziś rozpoczęła lot p. 


co 


Bastie, celem pobicia rekordu światowe- 
go, cługości lotu kobiecego. 
MOSKWA. Poseł sowiecki w Angorze 


otrzymał polecenie od władz republiki tu- 
reckiej, przyspieszenia wysyłki rosyjskich 
emigrantów z Turcji. 

NOWY YORK. Wczoraj wieczorem na 
L zw. „Żakręcie śmierci zderzyły się 2 
pociągi kolejki napowietrznej. 1 osoba po- 
niosła śmierć na miejscu, 30 osób odnio- 
sło ciężkie rany. 

BERLIN. Rokowania pomiędzy min. fi- 
nansów Rzeszy a konsorcjum Banków nie- 
mieckich o pożyczkę w kwocie 50 miljo- 
nów marek dla rządu Rzeszy zostały za- 
kończone. | 

WIEDEŃ. Próba wznowienia rokowań 
handlowych austr.- niem. nie powiodła się. 
Anstrjackie koła gospodarcze zapewniają. 


„OJCZE 


| KAPITAN SORREL 


ÉL Dziś wielka Promiera 
i JEBO SYN 
Tysiące bezrobotnych 


dram. er. salon. A p 0 RAI 


W gł. rol.: WARNER — LMOG, 
ROBERTSON i LUIS WOLREIM 
niezap m. „BULBA z BURZYY. 
manasmaganam -re 


skazanych 


w 


na śmierć głodową. 


WARSZAWA, 20. 6. (AW). W 
związku z mającą nastąpić z dniem 
30 czerwca likwidacją państwowej ak 
cji pomocy doraźnej dla bezrobot- 
chwili obecnej korzysta w Połsce 
3.500 robotników. Zasiłki ustawowe 
oaeee 5 


z funduszu bezrobocia pobiera około 
nych okazuje się, iż z akcji tej w 
10.000 robotników, natomiast ogólna 
liczba bezrobotnych zarejestrowanych 
w urzędach pośrednictwa pracy sta- 
nowi 115.000. | | 


Szykany policji w czasie pogrzebu low. Bachholza 


zamordowanego przez zbira ż BBS. 


WARSZAWA 20. czerwca. (tel wł.) — 
Dziś około 3-cie; popołudniu zaczęli się 
zbierać przy ul. Chałubińskiego około ko- 
slnicy szpitalu Dzieciątka Jezus robotni- 
cy 1 robolnice przybyli, celem oddania 
ostatniej posługi tow. Mieczysławowi Buch- 
holzowi zamordowanego przez pałkarza B. 
B S. 1 przestępcę kryminalnego Wi- 
nrarskiego. Zgromadzały się coraz liczniej- 
sze tłumy. Raplem „ujawniła“ się tak- 
że znaczna liczba policji mundurowej i 
tajnych ajentów. Komisarz policji zawia- 
domis kierowników pogrzebu, że kondukt 
nie może iść na cmentarz zwykłą drogą 
przez śródmieście, ale musi kroczyć dro- 
gą okólną. Nie pomogła interwencja to- 
warzyszy posłów Arciszewskiego i Bar- 
lickiego, powiem rozkaz wydały wyższe 
władze. Próbowana telefonować do komi- 
Surzą rządu, do komendanta policji m. 
Warszawy, niestety nikogo z tych dygni- 
tarzy, nie było ani w miejscu urzędo- 
wania ani w mieszkaniu prywalnem, 

Tew pos. Barlicki stwierdził że niema 
żadnych podstaw prawnych dla tego ro- 
dzaju zakazu. Jak gdyby w odpowiedzi 
na to, policia zagrodziła wylot ulicy i za- 
repetowuła karabiny. Tłumy ogarnęło go- 
raz większe wzburzenie. Mogło łatwo 
dojść do gwałtownego starcia. Powslała 
myśl odwołania pogrzebu, jednak wyra- 
żeno obawę, że w piąsu nocy kiało tow. 
Buchholza może „zniknąć“ z koslnicy. 


że zadowolą się t zw. małym traklatem Ostatecznie tłumy ruszyły drogą „na- 
handlowym. kuzaną' z góry. wykazując raz jeszcze 
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Nawrót do parlamentaryzmu w Jugosławii? 


BELGRAD, 20. 6. (AW). Krążą 
tu sensacyjne pogłoski o zamierzonej 
rekonstrukcji gabinetu, przyczem pre- 
mjerem miałby zostać minister spraw 
zagranicznych Marinkowicz. W kołach 


BIAŁYSTOK, 20. 6. (AW). Dono- 


szą tu o wykryciu olbrzymich nadu- | 


żyć w Dyrekcji Lasów Państw. w 
Białowieży. Pocejrzani są jako spraw 
cy nadużyć wyżsi urzędnicy tej Dy4 
rekcji. W jednem tylko nadłeśnictwie 
Hajnówka, jak dotychczas ustalono, 


EPEE 4. | M TTM CYM © MMM O WADACH R "KAYE A. MMA TPA TWA 


politycznych twierdzą, że rekonstruk- 

cja gabinetu została w sferach decy- 

dujących już postanowiona i że na- 

leży to uważać za pierwszą jaskółkę 
| nawrotu do parlamentaryzmu. 


Olbrzymia afera w dyrekcji lasów państw. w Białowieży. 


| straty, jakie poniósł Skarb Państwa 
oblicza się na 100.000 zł. Drzewo 
skarbowe wywożono ze stacji Haj- 
nówka w sposób nielegalny. Proku- 
ratorja prowadzi w tej sprawie śledz- 
two. 

— 0mm 


wytrzymałość nerwów na szykany- 

`O ile możemy zrozumieć, zakaz pro- 
wadzenia konduktu zwykłą arogą wyni- 
kał z obawy o to, że kondukt, przecho- 
dziłby obok lokalu BBS. przy uf. Ale- 
je Jerozolimskie i dlatego zapewne lo- 
kal ów był pod kzujną opieką policji, 
Nad grobem przemawiało wielu mo- 
wców. i 


Demonstracje bezrobotnych 


w Lodzi. 


ŁÓDŹ, 20. czerwca. (AW). Wczoraj 
o godz. 10-tej rano na pl. Wolności 
odbyły się przed gmachem Magistra- 
tu demonstracje bezrobotnych którzy u- 
siłowali wtargnąć do gmachu. Policja 
zmusiła tłum do rozejścia się. W połud 
nie demonsiracje powtórzyły się. Po- 
licja aresztowała za podburzanie 24-let- 
niego Antoniego Kasprowicza. 


Kto wygrał ? 


WARSZAWA, 20. czerwca. (A. W). 
W drugim dniu ciągnienia 19-tej Pań- 
stwowej Loterji Klasowkej padły głów- 
ne wygrane na następujące numery: 

10.000 zł. mr.: 26735, 5.000 zł. nr.: 
59555; 2.000 zł. nr.: 133988; 1.000 zł. 
nr.: 168400; 600 zł. mr.: 6100, 168832; 
500 zł. nr.: 41117, 46458, 107863, 
114506; 400 zł. nr.: 28787, 43445, 
49770, 92990, 182183; 300 zł. ur.: 
7710, 8469, 9394, 17117, 22806, 
27462, 57730, 38272, 41132, 49789, 
57513, 71023, 75688, 117006, 130184, 


132098, ` 132613, 133241, 137535, 
148910, | 153826, 160690, 176847, 
179044 


KRWAWY PRZEBIEG STREJKU POR. 
TOWCOW W GRECJI 

NTENY. 20. czerwca. (Pat) Strejkują- 
£y robotnicy portow: odrzucili projekt kom- 
promisu. Nastąpiio slarcie między strej- 
kującymi a policją, w wyniku którego by- 
lo kilku rannych Spokój przywrócono. W 
dniu dzisiejszym przystąpić mają do strej- 
ku : także syndykaty robotników porto- 
wych. 


s 
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Jedna z wielu ofiar katastroi powietrznych. 


Lotnik Ferdynand Schulz (z zawodu nauczyciel ludowy), należący do najlep- 
szych lotników niemiec«jch, zginął runąwszy z aeroplanem na ziemię dnia 


16. b. m. 


EE: 


Na rycinie jeden z jego rekordowych lotów, odbyły swojego 
czasu na bardzo jeszcze prymitywnym aparacie. 


| a 


(?) Zwycięski lotnik francuski A- 
ssolant, który wraz z lotnikiem Le- 
fevre i Lottim przeleciał Atlantyk, 
po wyląaowaniu pod miastem San- 
tandes w północnej Hiszpanji opo- 
wiadał jednemu z dziennikarzy, co 
następuje: 

Kiedyśmy ujrzeli wybrzeża Europy, 
schwyciła nas burza. Blisko granicy 
stwierdziliśmy, że benzyna zupełnie 
się wyczerpała i że mie mamy chwili 
do stracenia. Cieszymy się, że wy- 
lądowaliśmy przynajmniej w Euro- 
pie, zachowując samolot nasz w' Zu- 
pełnym porządku. 

O swym przełocie opowiada Asso- 
lant: 

W, kilka minut po oddaleniu się 
od brzegów amerykańskich ujrzeli- 
śmy z najwyższem zdziwienie, że 
z pod jednego ze skrzydeł samolotu 
podniósł się „pasażer na gapę”, nie- 
jaki Artur Schneider z Portlandu w 
Stanie Maine. W tej chwili zdaliśmy 
sobie sprawę, że — mniejsza o pa- 
sażera — ale, że to nas będzie ko- 
sztować o jedną czwartą więcej ben- 
zyny. I to właśnie spowodowało, że 
musieliśmy lądować w Hiszpanji, za- 
miast we Francji. Ale co było 
robić? Wyrzucić nieproszonego go- 
ścia, niepodobna. Byłoby to barba- 
rzyństwo nie do przebaczenia. Nie- 
proszony pasażer zaczął opowiadać, 
jakim sposobem zmylił naszą czuj+ 


[o opowiada zwycięski lotnik Assolant 7 


ność, Oto na kilka minut przed od- 
lotem, uczepił się jednego ze skrzy” 
deł samolotu, W chwili wzniesienia 
się, zdołał przeczołgać się ido łódki, 
a kiedy byliśmy o kilka mil od brze- 
gu, wyszeał z ukrycia, Było ich dwu, 
takich amatorów podróży napowietrz- 
nej na gapę. Rozegrali się w orła i 
reszkę. Schneider wygrał... Przy koń- 
cu jego opowiadania, zaczęliśmy się 
śmiać. Tembardziej, ponieważ dodał: 

— Chciałem tak zrobić, jak Lind- 
bergh... 

Zresztą zachowywał się, przez Ka* 
łą podróż odważnie, a wyświadczał 
nam rozmaite posługi. No, i przele* 
ciał z nami Ocean. Zabierzemy go 
A a do Paryża, gdzie jeszcze nie 

iły, 

«Mieliśmy jeszcze jednego pasa- 
żera. Jest to mały krokodyl, mierzą- 
cy zaledwie 30 centymentrów, które- 
go zabraliśmy, jako maskotę. Ten pa- 
sażer nie robił sobie nic z podróży i 
spał od Ameryki do Europy... 

Najwięcej kłopotu miałem z moją 
zoną, która nas odprowadziła aż do 
Old - Orchard. Rozmawiałem z nią 
przez radjo, aż do jednej trzeciej dro- 
gi. Potem, nie otrzymując odpowie- 
dzi, zrozumiałem, że prąd stracił kie: 
runek... Obecnie moja żona jest już 
aa statku z Ameryki do Paryża, gdzie 
będzie za 4 dni. Nigdy nie była w 
Europie... 


Samolot polski nad Bytomiem. 


(x) Z Wrociawia donoszą: 

Onegdaj podczas rozdzielania nagród 
zapaśnikom sportowym z okazji po- 
święcenia stadjonu Hindenburga w By- 
tomiu nad zebranymi wysoko w powie- 
trzu ukazał się statek polski, który roz- 
rzucił tysiące ulotek w języku polskim, 
zawierających wezwanie do zapisywa- 
nia się do LOPP. 

Siatek unosił się przez 10 minut nad 
stadjonem, peczem odłeciał w kierunku 
granicy polskiej. 


Propaganda zdrowia W szkołach. 


(x) Ministerstwo oświaty, pragnąc 
propagować w szerokich kołach mło- 
dzieży zasądy higieny, rozesłało do 
wszystkich  seminarjów i inspektora- 
tów szkolnych : 

1) tablice przedstawiające prawicho- 
wą, pozycję przy pisaniu zarówno chiop 
ców, jak i dziewcząt; 

2) barwne tablice, | obrazujące, co 
można kupić za 60 groszy (koszt kie- 


- liszka wódki): 


*3) barwne tablice, przedstawiające u- 
szkodzenie narządów wewnętrznych 
przez alkohol; 

4) druki, zwalczające alkoholizm. 
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Katastrofa upałów 
w Ameryce. 


(x) W Nowym Yorku umarło na u- 
dar słoneczny w ostalnich dniach 10 
osób, a 9 leży ciężko chorych. 

W ubiegłą niedzielę termometr poka- 
zywał 90 st. Fahrenheita — jest to 
najwyższa temperatura od 46 lat w 
miesiącu czerwcu. 

OQkoio 2 miljonów mieszkańców No- 
wego Yorku szukało gutironienia za 
miastem i nad morzem. — Wskutek 
wzmożonego przez to ruchu samocho- 
dowego zaszło wiele nieszczęśliwych 
wypadków w jednym dniu: 6 osób zo- 
stało na śmierć przejechanych, wiele 
poranionych. 

Również 5 osób zginęło w kąpieli. 
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NADESLANE 


(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada). 


Drywatny Zakiad Naukowy 
im. H. JORDANA 
ul. św. Mikołaga 16. Tel. 14-36. 
ul. Sobieszczyzny l. 15. Tel. 60. 
przyjmuje 

wpisy do szkoły powszechnej, gim- 

nazjum i internatu. 

Od wsześnia b. r. otwartą zostanie 
pierwsza i druga klasa szkoły po- 
wszechnęj koedukacyjne; przy ul. So- 
bi-szczyzny (boczna ul. św. Wojciecha), 

Mieczysiaw KISTRYN. 


„DZIENNIK LUDOWY" nr. 159 z 


dnia 22. czerwca 1929. 


Co piszą inni ? 


(?) Posłuchajcie, co bredzi „SŁO- 
WO POLSKIE: Lewica, tj. wedłhtg 
terminu „Słowa 

„skrzydło lewe sejmokracj! boryka 
się ze straszliwą dyktatury, lewe 
skrzydło sejmokratycznego frontu zo- 

stało już tak poważnie osłabione i 

skutecznie obstrzelane, iż sztab te- 
go skrzydła w gorączkowem poszu- 
kiwaniu za rezerwami nie znajduje 
ich już w załamanych panicznie wła- 
snych szeregach, ale zmuszony jest 
przywoływać je na gwałt z zewnatrz, 
z Niemiec, Anglji i Francji. Pp. 
Diomand, Lieberman i Niedzjałkow= 
ski, już sami nie mogą dać rady, a 
Daszyński nie po próżnicy jeździł o- 
stalmio po szerokim świecie pp. Blu- 
mów. Przeto z odsieczą intercjonalnie- 
braterską zjechali p. Vandervelde, 
Cremp szef Labour'u, Loebe i inni". 

Styl — niczem komunikat wojenny, 
a prawdy w nim tyle, ile... w komu- 
nikatach wojennych dawnego sztabu 
austrjackiego... 

„Słowo“ zapewnia swych nielicz- 
nych czytelników, że „frazesy“ Van> 
derveldego i tow. 

„ani na dzień jeden nie wzmocnią 

zgrucholanego lewego skrzydła sej- 

mokratycznej opozycji przeciw silne- 
mu, antiliberamie- demokratycznemu 
rządowi“ 

Ano, to się pokaże. W każdym fa- 
zie niech sobie organ Zespołu stu do- 
brze zakarbuje w pamięci ruskie sło- 
wa pocieszenia z przed kilkudziesięciu 
lat: „„Perebułyśmy panszczynu, pere- 
budemo konstytucju'". 

Lwowska „GAZETA PORANNA" 
jakkolwiek bardzo ale to bardzo jest 
ża zmianą konstytucji i to (z mmałetmi 
zastrzeżeniami) według projektu Be 
Be kładzie jednak swoje veto prze- 
siw zapowiedzianym przez p. Sławka 
środkom jej przeprowadzenia. 

„Jeśli poseł Sławek uważa ów cell 
(zmiana konstytucji) za tak święty, 
że dopuszczający użycie wszelkich 
środków do siły włącznie, oświad- 
czamy: nie!“ ; 

„Dano społeczeństwu do zrozumuc- 
nia, że zmiana konstytucji nastąpi 
„tok, czy inaczej”, z prawem, czy 
wbrew niemu. Sądzimy, że nastał 
wreszcie w Polsce czas; w którym 
trzeba prawo szanować. I pracować 
nad umocnieniem praworządności 
wśród społeczeństwa słowem i czy- 
nem, nad przekonaniem go, że to 
„inaczej“ bez względu na pobudki 
zwraca się przeciw państwu i mo- 
ralnym fundamentom życia społecz- 


nego“. 

Słabiutka ta opozycja, nieśmiała, 
ale przeciez jakiś protest przeciw but- 
nym pogróżkom p. Sławka. | 

„GAZETA WARSZAWSKA” piszę 
że zapowiedzi p. Sławka o metodach 
walki za przeprowadzeniem zmiany 
kontytucji orazs zapowiedzi walki z 
P. P. S. brzmią nader sensacyjnie|, 
Jest to drugi nakład „Gazety warsz. 
po konfiskacie. Na pierwszej stroni- 
cy widnieje biała plama. Skreślono 
cały artykuł wraz z tytułem. 


z 


PRZODU“ pisze, że mnożą się jozna- 
ki, że rząd rozwiąże Sejme i rozpisza 
nowe wybory. i i 

„Mamy tu wrażenie, że na koś w 


3 rządzie — mimo feryj politycznych 
„ROBOTNIK“ odpowiada na po- — się zakrawa, że robi się w taje- 
cicszne pogróżki p. Sławka o „łama- mnicy przed społeczeństwem ja- 


kieś przygotowania do zaskoczenia go. 
Rojaźliwsi szepeą o możliwości za- 
machu slanu w związku ze zbliża- 
jącym się terminem rozprawy przed 
Trybunałem Stanu, inni twierdzą, że 
la nagła agresywność prasy rządowej 
wobec PPS. wskazuje na przygoto- 
wania wyborcze — wszyscy zaś są 
zgodnie zdania, że wyższa siła — wła- 
śnic ta z lekceważonego odcinka go- 
spodarczego — prze rząd do czynów, 
które można nazwać czynami rozpa- 
(zy. Krzyki i groźby nie zakryją fak- 
tu, że rząd czuje swą słabość wo- 
bec opozycyjnych nastrojów wszędzie 
w kraju“. 


niu kości'”: 

„Ale kii ma dwa końce, tak leż 

„iumany* i „łamiący” mają kości, © 
czem trzeba pamiętać“. 

Co Się zaś tyczy „tiustych posad“ 
socjalistów w Kasach chorych, o fzem 
także mówił p. Sławek, grożąc, że 
„z tem trzeba skończyć“ — „Robot- 
nik“ podnosi, że 
„kłamstwo o „tłustych posadach“ 
w kasach Chorych wyglądu na nie- 
pojęte  szyderstwo wobee 3.500 zł. 
pensji miesięcznej rządowych komi- 
sarzy Kas Chorych“. 

Korespondent warszawski „NA- 
PR MJ 
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Francuscy zdobywcy Oceanu w Paryżu. 


Lott (1), Lefćyvre (2) i Assolant (3) z swym „ślepym pasażerem”, 22-letnim 
Amerykaninem Arturem Schreiberem (4), który potajemnie zakradł się na sta- 


tek, Assolant trzyma młodego aligatora, którego wziął z sobą Sch*eiber 
jako talizman, przynoszący szczęście. 

„DOZÓR NAD ŻYWNOŚCIĄ”. SZCZĘŚLIWA FRANCJA! 
WARSZAWA, 20. czerwca. (A. W.). PARYŻ, 20. czerwca. (AW). Dzien- 
W dn. 21. b. m. odbędzie się posiedze. | niki przynoszą senzacgjną wiadomość 
nie Państw. Rady dozoru nad żywno | O niesiychanie korzystnym i szybkim 
ścią, na którem będą omawiane pro- | rozwoju finansów Francji. W pie w- 
jekty zamierzonych w tej dziedzinie | szych miesiącach b. r. stwierdziła ka- 
rozporządzeń. sa państwowa nadwyżkę w dochodach 
w wysokości 2 miljardów 481 miljn. 
tranków. 


Hm 


P. SKIRMUNT U MIN, HENDER- 
SONA. 

LONDYN, 20. czerwca. (AW). Po- 
seł polski przy rządzie wielkobrytyj- 
skim p. Skirmunt odwiedzjł nowego 
ministra spraw zagranicznych Anglji p. 
Hendersona, oraz podsekretarza tego re 
sortu Daitona. W oświadczeniach wy- 
mieniono zapewnienia wzajemnej ży- 
czliwości i dobrej woli obu państw. 


p-a 
500-LECIE MIASTECZKA. 

WARSZAWA, 20. czerwca. (A. W.). 
W sierpniu br. miasteczko Tuszyn pod 
Łodzią obchodzić ma 500-lecie swego 
instnicnia. Na obchód zaproszono p. 
Prezydenta Rzplitej i Marszałka Pił- 
sudskiego. 


Życie 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 139 z dnia 22. czerwca 1929. 


Wiadomości z Borysławia. 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Robotnicy gotowi stanąć do 
pojedynku w obronie tow. posła 
Niamanda. 


Wczoraj do filji redakcji „Dziennika 
Ludowego“ w Borysławiu na wieść o 
wyzwanie pos. tow. Diamanda na po- 
jedynek przez b. min. Miedzińskiego 
zgłosiii sę towarzysze, którzy ośwjad- 
czyli gotowość udzielenia satysiakcji b. 
min. Miedzińskjemu. Nazwiska tych to- 
warzyszy są: Lachal Ignacy, Gankow- 
ski, Mucha Wojc., Kuter Adam, Grzą- 
dalski. 

Towarzysze ki oświadczyji, iż w każ- 
dej chwili gotowi są stanąć du poje- 
dynku w 4astępstwie pos. tow. Dia- 
manda. 
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Memento o p Stepku. 


Wszystko ma swój koniec. Skoń- 
czyło się nareszcie sekretarstwo p. 
Stepka w „Premjerze”. i 

Nareszcie zapanuje lepsza atmos- 
fera. P. Stepek dogryzł się własną 
zgryźliwością, Został przeniesiony do 
„Polminu”* we Lwowie. Wyjechał z 
Borysławia z najgorszą opinją. W 
kasynie urzędniczem urządzono wczo- 
raj z okazji odejścia Stepka pożeg- 
gnalną „stypę”. 

Robotnicy wyzbywają się złego du- 
cha kapitalistów, który sprzągł się z 
djabłem, aby szkodzić ruchowi robot- 
niczemu, do którego pałał nienawi- 
ścią i zawziętością, 

Dyrekcja „Premjer“ traci złego do- 
radcę, Całą masę spraw robotniczych, 
można było załatwić bez większych 
wstrząsów i walk gdyby nie było 
złośliwego człowieka. P. Stepek 
sprzysiągł się przeciw Zw. Górników 
i dążył do zdruzgotania organizacji 
robotniczych. l 

W tym celu, za jego inicjatywą 
powstały przeróżne kramiki zawodo- 
we, jak enperowskie, chłopskie, cn- 
deckię i federacja pracy. Za jego sta- 
raniem i poparciem powsłaia w Bo- 
rysławiu BBS (fr. rew.). Stepek aniał 
na zakładanie jej pieniądze, a poł 
nadto nadużywał ostatnie redukcje do 
celów tejże organizacji. _ Obiecywał 
pracę zredukowanym, o ile zapiszą 
się do tej hołoty „rewolucyjnej. 

Zatem BBS w Borysławiu traci 
swego założyciela i protektora. Leje 
za nim łzy krokodyluwe; przyjdziei 
jej na taki marny koniec. 

Żegnaj zły duchu, a opamiętaj się 
na nowem stanowisku, 
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„neklama” -- dźwiznią handlu 


Zgłosił się wczoraj w fiii redakcji 
„Dziennika Ludowego“ w Borysławiu 
jeden z robotników, który nabył w 
składzie wędlin Przetockiego skwarki do 
chleba. 

Do świeżych zmieszano cuchnące 
skwarki, będące już w roz«ładzie. Wła- 
ściciel nie chcjał słyszeć o zamian,e tej 
znilizny, którą psu nie możnaby! było 
dać, gdyż po zjedzeniu napewnobu się 
wściekł. l 

Stwierdzamy, że skwarki nie tylko 
cwchły, ale roiły się od robactwa. Po- 
lecamy skład Przetockiego czujnej o- 
picce czynników sanitarnych. 

—0)— 


BEAR DDSA a eD ara POTA DETRE KOT a m 


odkarpaçi 


a 
Kronika Boryslławska 


TOW. MICHAŁ ZBOREK, niegdyś 
robolnik naftowy w Borysławiu, obec- 
nie na obczyźnie — w Persji, złożył 
przez swego brata 85 zł. na budowę 
domów robolniczych w przemyśle naf- 
towym, 

KRADZIEŻ ŻELAZA. Markus Lejb 
Tilleman z Borystawia, został przytrzy- 
many za kradzież żelaza na szkodę fir- 
my „Galicja”. 

CHCIAŁ SPRÓBOWAĆ WINA. Fran 
ciszek Komor, kierownik kop. „Mie*- 
kur“ w Borysławiu doniósł policji, że 
jego furman, Kościuk Jan „zwędził” 
mu 12 flaszek wina i worek ziemnia- 
ków, ogólnej wartości 188 zł. 

Furman ten, jąko biedny człowiek, źle 
wynagradzany, postanowił choć raz w 
życiu spróbować wina jakie piją pano- 
wie, a zamiast dobrej przystawki, to 
były dla tego biedaka wiko ziemniaczki. 


Co nam dorńicSzą ze Stryja. 
Humorystyczny wiec B, B S$. 


(x) Szumnie ogłoszony wiec Frak- 
cji Rewolucyjnej PPS odbył się n. 
16. czerwca. Już na samym iwstępie 
można było stwierdzić, że tak (zw. 
frakcja, to grupa tchórzów, obawia- 
jących się Światła dnia i obecności 
robotników. — Dziwna to (partja „,so- 
cjalistyczna'', co na swoje (wiece wpu4 
szcza bez zastrzeżeń nabożne paniusie 
i paniczyków w korporanckich czap- 
kach lub wysokich dygnitarzy, a ro- 
bociarzy cenzuruje i cedzi niby (przez 
sitko. 

Na wiec zjechał się cały podkar- 


packi sztab 'płatnych agitatorów, a 
więc: głowa — p. Paweł Denasie* 
wicz, ogon — p. Konior i p. poseł 


do niedawna z Be-Be — Burda. W 
komplecie stanęła i miejscowa frak- 
cja, licząca 4 wybitnych czionków: 
małżeństwo Werniców, Natan Wel- 
ker i Filip Tomanek. Czyż to może 
mało, by tworzyć własne stronnic- 
two ? 

Referat p. posła Burdy byi „we- 
soły“: tak go bynajmniej potrakto- 
wali zebrani robociarze. Klasa robot- 
nicza ma dobry węch i zdrowy in- 
stynkt: wie, kiedy jest chwila poważ- 
na a kiedy można sobie pozwolić ua 
baraszkowanie. 

Toteż wysłuchała zebrana brać ro- 
botnicza referatu p. Burdy z pogo- 
dnym irumoreii, przerywając mu od 
czasu drwinami 1 kpinami: najwe- 
selej było na sali, gdy p. Burda usilo- 
wal przekonać zebranych, że nietylko 
Piłsudski i Moraczewski byli socja- 
listami, lecz nawet pp. Świtalski, puł- 


kownicy Prystor i Boerner, Matu+ 


szewski itd. są socjalistami najczyst- 


szej wody. 

Chwilami tylko zmieniał się ten 
wesoły i pogodny nastrój sali lv wro- 
gie i nieprzyjazne okrzyki przeciw 
referentowi: zwłaszcza wówczas, gdy 
(p. referent puszczał się na bystre 
fale biagi, że PPS CKW. zdradzala 
proletarjat uchwałając podatki itd. — 
Słusznie zapytano p. Burdę, gdzie on 
był wówczas i czy w Ezasach o któ- 
rych opowiada, nie zasiadali w CKW. 
mp. Moraczewski, Jaworowski i(Praus 
sowa, dzierżąc w nim prym i pierw- 
sze skrzypce. 

Najweselszą częścią programu było 
zakończenie wiecu; p. inż. Weriic 
usiłował odczytać rezolucję: gdy w 
czasie jej odczytywania zabrał głos 
tow. Dr. Moldauer żądając dyskusji 
nad referatem i ewentualną rezolu: 
cją, poczciwy starowina stracił kom; 
pletnie głowę i z iprzestrachem, zfwra- 
cając się do obecnej władzy, rozwią- 
zał wiec, intonując „Czerwony Sztan- 
dar“, Robotnicy, odmówili w tym 
wypadku towarzystwa a paniusie i 
panowie z „frakcji“ jeszcze się jej nie 
poduczyli: śpiewającymi pozostali „re 
wolucjoniści“ z prezydjum w sile — 
3 osób. 

Rozweseleni robociarze rozeszli się 
do domu, kiwając głowami i zasta- 
nawiając się, co to za „„rewolucyjni 
socjaliści“, którzy urządzają wiecę 
publiczne za zaproszeniami i czują 
iieprzeparty lęk przed dyskusją. 

Na pocieszenie aranżujących zaba- 
wę dodam i pocieszę ich, że po tym 
„występie napewne „frakcja“ poro- 
śnie jeszcze bardziej w pierze rzą 
dowe. 
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Wiadomości ze Sianisławowa. 


(Telef. od nasz. korespondenta). 


Stanisławów, 19. czerwca. 


SĄD ROZJEMCZY. 

(x) Onegdaj w inspektoracie Pracy 
46 obw. odbył się Sąd rozjemczy w 
sprawach spornych pomiędzy dozorca- 
nu domowymi, a właścicjelami domów 
dotyczących warunków pracy i płacy. 
Z 11 spraw spornych 4# odroczono, 7 
zaś w postępowaniu ugodowem me- 
rytonycznie załatwiono. 


MAJOR — STAROSTĄ? 
Dowiadujemy się, że stanowisko sta- 
rosty stanisławowskiego ma w najbiiż- 
szym czasie objąć Dr. Jankowski, ma- 
jor Sztabu Główn. (No, no!) 


BUDOWA NOWEGO RATUSZA. 


Ratusz m. Stanisławowa będzie w 
ciągu najbliższego tygodnia całkowicie 
rozebrany, w miejsce tegoż ma stanąć 
nowy ratusz, którego parter będzie iuż 
pod zimę gotowy i wynajęty mniejszym 
przedsiębiorstwom handlowym na skle- 
py. Budową swą ratusz ma przypo- 
minać całkiem krakowskie sukienn ce. 


O INSTALACJE SWIATŁA ELEKTRY- 
CZNEGO. 

W związku z kończącą się budową 
miejskiej elektrowni, Magistrat przy- 
stąpił już do 'prowadzenia elektr. kabla 
podziemnego głównemi ulicami miasta. 
Reflektanci na światło elektryczne win- 
ni we własnym interesie zgłaszać w 
biurze budowy elektrowni (gmach Kasy 
Oszczędn.) podania o instalację świa- 
tła elektrycznego, jeszcze przed zało- 
żeniem kabla- podziemnego, albowiem 
później koszta instalacyjne będą o 100 
proc. droższe, 


' CZY TO DOZWOLONE? 


Przy ul. Grunwaldzkiej znajdowała 
się w pewnem miejscu budka, którą ze 
wzgiędu na mającą się rozpocząć bu- 
dowę gmachu, usunięto na inne miej- 
sce, lukę zaś z tego powodu powstałą 
ogrodzono siinie ćrutem kolczastym. — 
W związku z tem przypominamy s0- 
bie, iż istnieją przepisy bezpieczeń- 
stwa publicznego, które m. i. posta- 
nawiają, że do ogrodzeń miejsc, przy 
których panuje ożywiony ruch uliczny, 
nie wolno używać drutu kolczastego. 
Czyżby ten przepis nie obowiązywał 
właściciela tego miejsca? 

Jak już stwierdziiiśmy, kjika osób u- 
szkodziio sobie odzież na tym drucie. 


USUNĄĆ NIECZYSTOŚCI. 

Na jednej z najpiękniejszych ulic na- 
szego miasta t. j. ul. Słowackiego, to- 
lerowało się — dopóki nie była ona 
jeszcze skanalizowana — płynące ryn- 
sztokiem strugi nieczystości, wyiewane 
na ulicę przez mieszkanców tej ulicy, 
ale gdy obecnie zostala już ona skana- 
iiżzowana, niepodobna naprawdę dłużej 
patrzeć, jak bezkamie płyną cuchnące 
nieczystości z realności mr. 3, będącej 


własnością jednego z tut. kupców. — 
Czyżby Magistrat nie miał możności 
zmusić tego pana do przeprowadzenia 
połączenia jego realnosci z głównym 
| kanałem odpływowym i w ten sposób 
uchronić całą ulicę od cuchnącej zarazy? 


BÓJKB NA WYCIECZCE. 

| Dnia 17. b. m. w czasie bójki „wy* 
cieczkowiczów* ze Stanisławowa z 
chłopami w Ciężowie, postrzelony zo- 
stał w rękę niejaki Łazar Jan robotnik 
ślusarski. 


"ZA ROZSZERZANIEM PISMA RO- 
BOTNICZEGO. 

W dniu wczorajszym odbyła się kon- 
ferencja Zarządu Koła ZZK wspólnie 
z przedstawicielami sekcyj fachowych 
w sprawie rozpowszechniania ,„Dzjen- 
nika Ludowego". — Powzięto uchwałę 
szerokiego zaagitowania czytelnictwa 
„Dziennika” w poszczególnych działach 
służby. 


| 
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W związku z koniecznością rozsze- 
rzania czytelnictwa pism robotniczych i 
socjalistycznych odbędzie się cały cykl 
zebrań Miejsc. Związków Zawod. przy 
ul. Gołuchowskiego. Porządek, w ja- 
kim zebrania te będą się odbywały oraz 
czas będzie oznaczony później, indywi- 
dualnie dla każdego Związku. 

—Q]— 


kronika olanisławowska, 


ZABIŁ BRATA PRZEZ NIEOSTRO- 
ŹNOŚĆ. 15. b. m. 8- letni Andrzej Sy- 


molnik z Pariowa pow. Śniatyn, kosił w 
ogrodzie paszę dla bydła, przyczem po- 
czął tak nieostrożnie wywijać kosą, że 
zranił stojącege za min 6- letniego bra- 
ta Stefane, w klatkę piersiową, skułkiem 
czego. ten po kilku minutach zmarł. 

POTRĄCONA PRZEZ AUTO. 19. b. 
m., auto osobowe, będące własnością 
Wydz powialowego w Ursowie, przy wje- 
ździe do garażu Sobolewskiego w Sla- 
nisławowie, potrąciło Lotę Reiss, żonę ku- 
pea ze Stanisławowa. Wskutek tego Reiss 
upadłszy nu chodnik, doznala ciężkich o- 
brażeń cielesnych, a oprócz tego zgubiła 
kolczyk i potargała płaszez przez co po- 
nicsła szkodę około 300 zl 

Sr — 
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Wielki polar w składzię nafty | DENNY 


na dworcu 
Grożny pożar szalał wczoraj po 
północy na dworcu Podzamcze. 

Przy torze kolejowym obok Nowe- 
go Zniesienia znajdowały się niaga- 
zyny i Zbiorniki rafinerji Tow. Akc. 
„Galicja'* w, Drohobyczu, 

W ub. czwartek wieczór nadeszła 
z Drohobycza cysterna nafty. Jeden 
z robotników zajęty przepompowywa- 
miem nafty do zbiornika używał przy 
pracy lampy stajennej, która w (pew- 
nym momencie przewróciła się i spo- 
wodowała zapalenie się najty w cy- 
sternie. Płomienie szybko objęły sto- 
jacy obok drewniany budynek, prze- 
znaczony na magazyn beczek z ben- 
zyną, naftą i (olejem mineralnym. — 
Słup dymu wznosił się wysoko w gó- 
rę, dym zaś osłonił całą Ill-cią dziel- 
nicę aż po Rynek. 

Niebawem przybyły na miejsce po- 
żaru miejska straż pożarna, ochotniy 
cze straży z miasta, Zniesienia i Za; 
marstynowa, silny oddział policji i 
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Podzamcze. 


kompanja 19 p. piechoty. Przeraźliwe 
gwizdy syren zaałarmowały miesz- 
kańców tej dzielnicy. 

Akcja ratunkowa była wielce utru- 
dniona z powodu braku wodociągu 
w pobliżu. Wodę sprowadzono z hy- 
drantu obok rogatki Żółkiewskiej wę- 
żem długości kilkaset metrów. Mu- 
siano również sporządzić wał ochron- 
ny, aby zabezpieczyć domy w Zniei 
stentu przea płynącą ropą, która pa- 
liła się płomieniem. Przez sześć go" 
dzin pracowano nad umiejscowieniem 
pożaru. Wiele beczek pełnych zdoła- 
no wytoczyć z imagazymu na bezpiecz- 
ne miejsce. 

Spalił się magazyn, zóiorniki „Ga- 
ticji', oraz 5 wagonów majty. Taką 
samą ilość zdołano ocalić. Szkoda wy- 
nosi około 300.000 zł. i była ubez- 
pieczona. 

„Sprawca wybuchu pożaru zbiegł w 
nieznanym kierunku. 

—— 


21 komunistów przed sądem. 


Sekretarz organizacji nie poczuwa się do winy. 


(Y)  Przesłuchiwanie oskarżonych 
wczoraj zakończono. Ostatni z nich, 
Adam Kaufman, zeznał, że nie ipo- 
czuwa się do winy, utrzymując, że 
również prof. Makowski twierdzi, że 
w działalności politycznej niema wy- 
stępków i zbrodni. Oskarżony, żywiąc 
sympatję dla komunizmu, oddał pew- 
ne usługi tej partji. 


Następnie przesłuchano szereg 


świadków. Pierwsi zeznawałi poste- 
runkowi Bazyli Krupnicki i Tadeusz 
Grinczak, następnie zaś Henryk Mel 
ler, Laura Aren, Marja Grottowa, Jó- 
zef Sobkoj i wywiadowca Budny. Ten 
ostatni inwigilował mieszkania oskar- 
żonych. Przesłuchane kobiety odma- 
wiały mieszkania oskarżonym. 

Dziś w dalszym ciągu zeznawać 
będzie Budny. 


ja 
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Pierwsza kobieta -- ministrem w Angjji. 


(x) W Anglji mianowano pierwszą 
kobietę ministrem. 

Mac Donald powierzył jeden z naj- 
ważniejszych resortów w swym gabine- 
cie, bo ministerstwo pracy miss Mar- 
garecie Bondiield. 

Margareta Bondfield jest to stara, 
dzielna Angielka o mądrej, poważnej 
i dobroiliwej twarzy, znana ze swej 
działalności teminjstycznej. Nje należała 
ona jednak nigdy do sufrażystek. 

Ci, klórzy ją znają, mówią, że jest 
pełna rozsądku, powagi, energji i po- 
siada wiełe prawdziwie angielskiego 
zmysłu praktycznego. Zaczęła swą ka- 
rjerę od działałności w związkach za- 
wodowych i już w r. 1899 była. je- 
dynym i pierwszym delegatem na kon- 
gres pracy. 

Służba polityczna miss Bondfield za- 
wsze miała podkład społeczny. 

Z mecierzyńską wprost dobrocią o- 
piekowała się ona niedolą swych to- 
warzyszck, a także towarzyszów pracy, 
apelowała do swych wlyborców i to- 
warzyszów partyjnych, jak matka do 
dzieci. Przez długie dzjesjątki lat pra- 
cowała, jak mrówka: organizowała la- 
nie kuchnie, szpilale, zwoływała ze- 
brania, mające na celu obronę praw 
nieślubnych dzieci, wstawiaia się w 
sprawie zapomogi dla wdów powojen- 
nych IAS p: i 

Ta społeczna praca zyskała jej wła- 
śnie jej olbrzymią popularność, z której 


Z oper.. 
Beethovena „Fideiio" 


Szkoła operowa przy Konserwato- 
rum Pol. Tow. Muzycznego sceniczneńi 
wykonaniem Beethovenowskiego „Fi- 
delia“ dała dowód wielkiej, umiejętnie 
prowadzonej, sumiennej pracy artysty- 
cznej. Nie da się zaprzeczyć, iż zada- 
nie, jakie na się wzjęła lwowska „,Szko- 
ia operowa”, ze względu na trudności 
artystyczne, nawet na europejskich sce- 
nach z wysiłkiem pokonywane, było 
na warunki lwowskie za ryzykowne; 
term, bardziej naieży więc wobec tak 
wielkiego zadania być wyrozumjalym i 
bezstronnie coeniać szczery zapał kie- 
rownictwa oraz sumienny wysiłek wy- 
konawków. 

Kierownik muzyczny i dyrygent, dr. 
Adam Sołtys, musiał przez długi szereg 
micsięcu przygotowywać z zaspołem 
śpiewackim stronę muzyczną, zaznaja- 
miać go z obcym dla nicn stylem Dee- 
thovenowskim, część orkiesiraimą, Uzy- 
rnauą w charaklerze symionicznym, 
szczegółowo przygotować i dbać o od- 
powiedni poziom aitysbyczny. Wielka 
uwertura do „Leonory", dzięki wytraw- 
uemu kierowniciwu dyrygenta oraz ar- 
tystycznemu wykonaniu poszczególnych 


| Dr. 


wynikło jej ostatnie zwycięstwo przy 
wyborach. 

Właściwa karjera miss Bondfield roz- 
poczęła się dopiero podczas wojny. 

W r. 1914 należała ona do tych nie- 
licznych członków Labour Party, którzy 
z Mac Denaldem na czele wypowie- 
dzieli się przeciw wojnie z całą sta- 
nowczością, 

Po wojnie grała znowu wybitną ro- 
lę: była sekretarką towarzystwa Shop 
Assistants Union. 

W r. 1923 zostaje prezeską kongresu 
Trade-Union. 

Już poprzednio Mac Donald propo- 
nował jej stanowisko ministra pracy w 
swym gabinecie, ale z właściwą jej 
skromnością odsiąpiła to stanowisko 
Tomaszowi Shaw. 

Obecnie przed nowym ministrem 
pracy w Anglji są dwa trudne zadanią 
do rozwiązania. Kwestja mieszkaniowa 
i kwestja bezrobocia. 

istnieje projekt budowy na wieiką 
shale domków robotniczych; Dutiowa 
Każdego takiego domku ma kosztować 
rz ciętnie 500 funtów, a wynamować 
ma się je po 9 szylingów tygodniowo. 
Plan ten ma być opracowany w Mini- 
Sieisiwie pracy, a następnie przedsta- 
wionu parlamentowi. 

To też tak odpowiedzialne i trudne 
stanowisko, jak ministra pracy w o- 
b.icaym momencie zajęła kobieta, ura- 
sta do miary sjmbolu. 


_ 
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mazyków, wpadła wprost imponująco. 
Zdawało się, iż oklaskom nie będzie 
końca; taki bowiem panował zachwyt 
śmichaczy w zapełnionym amiiteairze. 
Adam Sołtys odniósł prawdziwy, 
szczerze zasiużony sukces jaki dy'y- 
gent. 


Obok niego wymienić należy wielką 
pracę reżyserską prof. Franciszka Frącz- 
kowskiego. Uczniów wyprowadzić na 
scenę po raz pierwszy, oswoić ich z 
sceniczneni życiem, swobodą ruchów, 
gesłykulacją, mimiką, należytą dykcją 
i utrzymać wszysiko w karbach arty- 
stycznych, to zadanie nader wielkie i 
wymaga wytrawnej pracy reżyserskiej. 
P. Frączkowski zarówno w tym kierun- 
ku, jak i w inscenizacjj całośc. ogrom- 
nie się zasłużył i wraz z dyrygentem 
nadał przedstawieniu artystyczny po- 
Ziom. 

Wobec tego, że stronę muzyczną u- 
tworu beethovenowskiego omówiliśmy 
obszerniej przed kilku dniami na tem 
iniejscu, musimy z zadowoleniem przy- 
znać, iż zespół Śpiewącki „Szkoly o- 
perowej” z wielce trudnego zadania 
wywiązat się nader sumiennie, a chwi- 
lami nawet sięgai wyższych wyżyn. — 
P. Julia Pretorius jako Leonora wyka- 
załą duży, należycie ustawiony głos so- 
pranowy, który w momentach drama- 
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stracenie fałszywego cara 


(?) Władze sowieckie odkryły nie- 
dawno w Charkowie tajną organiza- 
nę, która miała licznych zwolenników, 
i urządzała tajne zebrania w piwni-, 
cacy dawnego zamku maguackiego 
pod Charkowem. Głową tej organiza- 
cji był Nikita Szmuszuk, który na- 
zwał się „carem Nikitą' i przycho- 
dził na te zgromadzenia w wspania- 
łym płaszczu brokatowym i koronie 
na głowie. Przypuszczają, że „car“ 
postarał się o te królewskie szmaty 
wi garderobie opery w Charkowie. Ni- 
kita twierdził, że jest wielkim księ- 
ciem Michałem (który zresztą nie- 
dawno pożegnał się z tym światem) 
i zapewniał, że rychło przyjdzie czas, 
kiedy wstąpi na tron swych ojców. 
Członkowie organizacji, którzy z ra- 
dością przyjmowali tę zapowiedź — 
składali sowite dary, na rzecz (przy- 
szłego cara, aby mógł żyć godnie 
i tak jak na panującego przystało. 
Niezależnie od tego Szmurszuk przy 
pomocy dobrze uzbrojonej bandy na- 
padał na fabryki sowieckie a przed 
kilku tygodniami udało mu się zająć 
nawet całą wieś. Nareszcie oddział 
wojska sowieckiego z Charkowa wy- 
ruszył przeciw bandzie Szmurszuka i 
po krwawej walce karabinowej zdo- 
łał go pokonać i ująć. Szmurszuk i 
jego narzeczona, która się nazywała 
carową Olgą zostali skazani (na 5mierć 
a ich wspólnicy na długoletnie wię4 
zienie. 


tycznych posiada dużo siły i PAN 
Sympatycznie brzmiał liryczny głos p. 
Ireny Turkiewiczówny (Marcelina) oraz 
p. Marana Kapuścińskiego (Jaquino) 1 
Stefana Śnieżka w roli ministra Don 
Fernanda. Głos basisty p. Zarzyckiego 
w roli Rocca nie zawsze brzmiał dość 
silnie, zwłaszcza w kwartecie pierw 
szej odsłony (kanon). P. jan Hlady z 
trudnego zadania w partji Florestana 
wywiązał się dobrze, a pierwsza arja 
wypadła nawet artystycznie. Miłą nie- 
spodziankę sprawił nam arl. opery 
lwowskiej p. Marjan Kielarski w' roli 
Pizzarra, głos brzmiał wydatnie i 
dźwięcznie, frazowanie było artystycz- 
nie oprącowane, a gra sceniczna godnie 
uzupełniała interesującą postać, za któ- 
rą p. Kiełarski zasłużył na szczetą po- 
chwałę. 

Dia uzupełnienia sprawozdania na- 
szego musimy jeszcze zaznaczyć, iż 
chór mieszany uczniów Konserwątosjum 
Muzycznego trudny chór więźniów (2 
odsłona) a zwłaszcza potężny finał kori- 
cowy odśpiewał czysto, rytmicznie i 
z pięknem brzmieniem. 


Szkoła operowa Konserwat. Muzy- 
czniego tem przedstawieniem operowem 
dała nam miły i wielce pouczający wie- 
czór muzycznij. 

Grd. 
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Jak to osiołek został członkiem Sowietów. 


Zabawne zdarzenie na Kaukazie. 


Halil Rustam z Tyflisu opowiada 
zabawuą historję o pracowitym osioł- 
ku, Arsłanie, o czem zresztą już da- 
wniej pisma pokrótce donosiły: 

Na Kaukazie, jest jak wiadomo, 
wiele kopalń miedzi, manganu i Soli 
kamiennej. W jednej z kopalń man- 
ganu, stary muzułmanin Ibrahim z 
Aserbeidżanu, otrzymał lżejszą pracę. 
Jego praca polegała na tem, że miał 
przenosić wykopaną już rudę na 
zwały. Młodsi jego towarzysze pracy 
wykonywali swą robotę w ten spo- 
sób, że przenosili bryły rudy bądź na 
plecach bądź też na wózkach. Stary 
Ibrahim urządził się wygodniej, po- 
nieważ posiadał osła, który przeno- 
sił za jednym razem po trzy cetnary 
ciężaru na swoim grzbiecie. 

ibrahim był dumny ze swego zwie- 
rzęcia i mawiał do swych towarzy 
szy: Jest tak silny jak lew, dlatego 
nazwałem go Arslan (lew.) 

Ibrahim był dobrym i Ssprawiedli- 
wym człowiekiem. Wydało mu się 
więc, że jest krzywdą dła osła Ars- 
lana, iż nie otrzymuje żadnego wyna- 
grodzenia za swą pracę, którą właś- 
ciwie sam wykonywa, podczas gdy 
on Ibrahim bądźcobądź każdego ty- 
godnia otrzymuje to, co mu się ma- 
leży. 

Dlatego pewnego dnia, zwrócił się 
do kierownika kopalni i rzekł: 

Przekroczyłem wprawdzie wiek, 
który według systemu komunistycz- 
nego do pracy już nie obowiązuje, 
pomimo to, pracuję jeszcze. Ale nie 
mogę swojej roboty wykonywać bez 
młodszego pomocnika. Do tej pory 
nie otrzymał on jednak żadnego wy- 
nagrodzenia. 

To powiedziawszy, poprosił Ibra- 
him o wystawienie mu kartki na pła- 
cą dla _ młodszego pomocnika Ars- 
lana. 

Kierownik, wróg wszelkiego biuro- 
kratyzmu, uznawszy słuszność żądań 
starca, wręczył mu kartę wypłat dla 
„towarzysza Arslana“. Od tej pory 
Ibrahim każdego tygodnia pobierał 
zarobek za Arslana. 

Ale nie na tem koniec. ibrahim po- 
myślał też o legitymacji związku za- 
wodowego, dla poczciwego osiołka, 
bo przeaewszystkiem ci, co wykazują 
swą przynależność do któregoś ze 
związków zawodowych mogą bez 
większych trudności otrzymywać 
przydział maki, cukru, opału i t. d. 
Ibrahim jako preletarjusz otrzymał 
taką legitymację członkostwa dla 
swego pomocnika zupełnie legalnie 
i bezpłatnie, zgłosiwszy go przedtem 
w związku zawodowym. 

Ale po trzech miesiącach Arslan 
został _ sromotnie wyrzucony, przy- 
czem dostało się coś i Ibrahimowi. 


EE 


Sprawa wyszła na jaw podczas wy- 
borów do sowietów wiejskich. Ibra- 
him, z konieczności wpisał osiołka ido 
listy wyborców. Przypadek zdarzył, 
że Arslan znalazł się na liście na sa- 
mym czele a wskutek tego został 
wybrany do miejscowego sowietu ! 

Sprawa wykryła się, jeden z gniesz- 
kańców doniósł o tem Kadiemu, a 
stary, chytry muzułmanin został po- 
ciągnięty do odpowiedzialności są- 
dowej. Właśnie z powodu procesu 
teraz o tej sprawie znowu głośno. 

——0— 
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CHCĄ SKRZYWDZIĆ ROBOTNIKÓW 
POLSKICH. 
WARSZAWA, 20. czerwca. (A. W.). 
Między Zarządem wagonów _ sypial- 
nych w Polsce a pracownikami tej 
instytucji powstal ostry konflikt na tle 
ekonomicznem. Ponieważ zarząd głów- 
ny Wagonów Sypialnych mający swą 
siedzibę w Paryżu uchylił sję od wszel- 
kich rokowań z polskimi robotnikami i 
odmówił rozpatrzenia przedłożonego 
przez nich memorjału pracownicy tej 
instytucji w liczbie okolo 400 osób 
zwrócił się o  mterwencję do Min. 

Prac. 


= a DN A: EENE 


Powitanie burmistrza m. Wiednia, 


tow. Seitza (2) i członków wiedeń- 


skiego Magistratu przez nadburmistrza berlinskiegio Bóssa (1) i uustrjac- 


= 
Eo] 


kiego posła dra Franka (3). ` 


ha __/ 


„Gruchoty” samochodowe powodem katastrof 


W mieście znajduje stę wiele samo- 
chodów, które właściwie winne być w 
składach starego żelaza, niż jeździć po u- 
liceach. „Grucholy* te często psują się W 
czasie jazdy 1 powodują różne wypadki. 

Jeden z takich wypadków spowodowany 
przez zepsucie się kierownicy, zdarzył się 
wieczorem, 20. października ub. roku w 
ul. Kopernika. T 

Mówczas to stare i zużyte aulo pocz- 
towe mr. 1795 kier. przez Marcina Michutkę 
wpadło na chodnik i częściowo zrujno- 
walo wyslawę [iljr „Kurjera Codziennego” 
Obiurą wypadku padio irzech przecho- 
driów. Jeden z nich Roman Reiiz doznal 
wskutek potrącenia złamania szczęki i 
rcks, Tadeusz Zeneg został ciężko pora- 
meny na głowie odłamkami zbitej szyby, 


lżej stosunkowe został kontuzjowany Ka- 
zimicrz Rakszewski. 

Wezoraj odpowiadał przed sądem szofer 
fatalnego nuta Michlek, za niedbałe skon- 
trclowanic auta przed wyjazdem z ga- 
rażu. 

świadek post E. Sochalski, z zawodu 
ślusarz, klóry należy do brygady kontrol- 


nej samochodów zeznał, że czasami po- 
mime najlepszej koniroli nie można u- 
niknąć kalastroty. ( w 


Trybunał, opierając się na wywodach 
lego świadka, uwolnił oskarżonego od wi- 
ny 1 kary. 

iozprawie przewodniczył r. Tertil, os- 
karża: prok. Mostowski, bronił dr. Vogel- 
Inger. 
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Członkowie U. U. 


W. przed sądem, 


Liczni świadkowie zeznają ohciążaj. przeciw oskarżonym. 


(y) Pierwsza zeznawała wczoraj 
wdowa po pułkowniku p. Wodzicz* 
kowa, która odnajmowała mieszka- 
nie Konradównej. Po demonstracjach 
listopadowych, kiedyto zdemolowano 
drukarnię „Dila“, oskarżona narzeka- 
ła, mówiąc, „źle się (dzieje w Polsce, 
W tym czasie odwiedzali ją różni o- 
osobnicy, Konradówna zaś zdradzała 
wielkie zdenerwowanie, Wieczorem 
9 listopada zauważono w pokoju jej 
silny zapach benzyny. Wodziczkowa, 
bojąc się jakiegoś wypadku lub eks- 
plozji wezwała policję, która zakwe- 
stjonowała materjały wybuchowe. 

Następnie zcznawały: Karolina Fi- 
Hpówna, służąca p. Wodziczkowej, 
oiaz jej krewna Stefania Limbergero+ 
wa. Ta ostalnia została wezwaną 
przez Wodziczkową, która obawiała 
się wybuchu benzyny. 

Darja Hordyńska zrazu była podej- 
rzana o przyniesienie zakwestjonowa- 
nych materjałów do mieszkania Kon- 
sadównej. Wczoraj, zeznając jako 
świadek, zaprzeczyła by była cyznną 
w tej sprawie. 

Darja Harasymowiczówna nie ze- 
znała nic nowego. 

Następnie przesłuchano Irenę Bry- 
kowicz, studentkę Politechniki i jej 


ojca, zam, w Tarnopolu. Ten ostatni 
był podejrzany o przywiezienie tych 
materjałów wybuchowych. W czasie 
przesłuchania zeznał on, że przybył 
do Lwowa w celu wypożyczenia fil: 
mów. 

Świadek podkom. Sinolnicki prze- 
słuchiwał Konradównę, zaś wywia- 
dowca Wojciechowski, dokonał rewi- 
zji'w mieszkaniu tej oskarżonej, przy 
czem znalazł 1i pudełek rnaterjałów 
wybuchowych. Ten ostatni zeznał, że 
1 listopada zdjął sztandar, zawieszo- 
ny na słupie stojącym na kopcu, u- 
mieszczony tam przez członków tej 
organizacji. 

Kierownik posterunku w Podhaj- 
cach Stefan trHodhorodecki, oraz 
dwóch posterunkowych zeznawali ną 
okoliczność ujawnienia antypaństwo- 
wej (działalności E. Seny, oraz are- 
sztowania go i skonfiskowania walizy 
z bibułą. 


Ostatni zeznawał znawca sądowy ` 


rusznikarz Sartori, w sprawie zakwe- 
stjonowanych rewolwerów przy Moj- 
seowiczównej. Broń ta, zdaniem znaw 
cy, została przeszmuglowana gdyz 


nie wolono jej sprowadzać do Polski, 
Dziś dalszy ciąg rozprawy. 
—0)— 


2 dorocznego Walnego Zyro- 


madzenia członków P.P. 5. 


we Lwsgwie 


Ostatnio odbyło się doroczne Walne 
Zgromadzenie członków P. P. S. pod 
przewodnictwem tow. J. Szczyrka. Po 
wysłuchaniu referatów i obszernej dy- 
skusi uchwalono jednogłośnie rezolucję, 
ujmującą caiokształ pracy organizacyj- 
nej na przyszłość, jak również określa- 
jącą dzisiejszą sytuację polityczną, wy- 
rażającą pełne zaufanie ciaąłom naczel- 
nym partji. 

Nowywybrany O. K. R. P. P. S. po 
ukonstytuowaniu się przedstawia się na 
stępująco : 

Tow. Szęzyrek Jan, przewodniczący; 
tow. Talarek Sianisław, zast. przew.; 
tow. Hofiman Franciszek, zast. przew.; 
tow. Laskowski Włady., zast. przew, ; 
low, Enmich Karol, sekretarz; | tow. 
Sogai Maurycy, skarbnik. 

bow. tow. : Bednarski, Czyk, Cegłow- 
Sai, Drewaiak, Muszka Drobutowa, Fol- 
mes, Fota, Fróllich, Hanecka, Herbst, 
dr. KHerschiai, ar. Holländer, Krzewniak, 
Leśniak, dr. Lówenstein, Mydłowicz, 
Olenki-wiczowa, Pietrusa, Podczaski, 
Saiomon, Wojcicki, dr. Seidel, Skalak, 
£obczas, Socha, Szpetecki, Szczupa- 
czynski, Trawiecka, Ursel, Woś, Zie- 
iliski, Żełaszkiewjcz. 


Do Sądu Partyjnego wybrano: Tow.: 
Borzęcką, dra Dawida, Konarskiego, 
Kutę, Langa, Lisiewicza, inż. Majew- 
skiego. 

Komisja Rewizyjna: Tow.: Czuczman, 
Cygańik, dr. Dręgicwicz, Dyki, Szpyt. 


Jak się postępuje z działaczami 
robośiticzymi, 


Dnia 19a czerwca wyjechał do Cu- 
niowa Sekr, Okr. robotn. budowl. tow. 
Kowal, gdzie na stacji miał następujące 
zajście : 

Kiedy wsiadł z pociągu czexał już 
na niego komend. P. P. z Dobrostan z 
2 posterunkowymi. którzy zatrzymując 
go przystąpiii do inaagowanja, w jakich 
celach przyjechał czyl ma na to po- 
zwoienie. Pomimo wykaznia się odpo- 
wicdnią legitymacją, oświadczy, że nie 
poźwoią na żauną akcę, ponieważ taki 
ksi rozkaz Siarosty Zielińskiego. 

Mimo wszysiko tow. Kowal miał peł 
ną saiystakcję, bo przeprowadził to, 
co miał do zasatwienia. 

powyższy fakt świadczy o „specjal. 
nym“ sposobie postępowania wobec na 
szycii lowarzyszy. 


M m | OM. „taaa - WA TAÓW 0 DARA WARCE a] 
Komunixaiy. 


BACZNOŚĆ! Zaprasza się low. mu- 
rarzy 1 giel na dalszy ciąg Zebrania, 
które odbędzie się w niedzielę 2). ezer- 
wea o godz. 10. rano przy ul. Cłowej 
L 6. w Związku Murarzy. 

Porządek dzienny: 

Obrona przeciw ściąganym podatkom. 

prawa zceniralizowania się. 

Sprawa ubezpieczeń społecznych. 

Sprawa bezrobocia. 

Kowal Michal, sekr. okr. 

BACZNOŚĆ: low. murarzy uprasza się, 
by omijali, aż do odwołania Jarosław, z 
powodu walka jcennikowej tamtejszych to- 
warzyszy. 

Kowal Michał, sekr. okr. 


UCZESTNICY iestynu ludowcgo, Į- 
rządzonego staraniem Związku Zawodowe- 
go Bobolinie i Robolników Ty.on. w Win- 
nikąch ^v dniu (6. czerwsa b. r. dzię- 
kują serdecznie Towarzyszom i Towarzy- 
szkom z TUR-u ze Lwowa, ża odegra- 


—0— nie podczas festynu obrazu dramatycz- 
nego „Róża St Żeromskiego. 
m ATELE e wm | i 4 MRE EA- zizi 


przed napastnikami. 


| gą, wbiegł do realności przy uł źródlanej 


(ye władysław Nowak, zam. przy ul 
Niemcewicza L 19, bawiąc wraz z bratem 
Bronisławem, w reslauracji Nirenberga 
przy ul. Weieranów l 2, wywoła: nwan- 
turę, przyczem obaj Nowakowie pobili 
znajdujących się tam osobników Ci je- 
dnak nie dali za wygrang i zebrawszy się 
w większej liezbie, zaalakowali Nowaków. 

Władysław N. uciekając przed przewa- 


gdzie skoczył z ganku l-go piętra na po- 
dwórzc. Następsiwa były jednak fatalne, 
gdyż Nowak doznał wsirząsu mózgu. Na- 
pastnicy, widząc leżą:ego w stanie nieprzy- 
tomnym przeciwnika, zbiegli w  niezna- 
nym kierunku. Nowaka odwiozło naslę- 
pnie Pogotowie ratunkowe do szpita'a. 
Ae 
>=; - "==" R RAGE. oae 


MOOR LEONELA E e AET 10 OTTO ED 


Teść pocięty si 


ekierą przez zięcia. 


Michał Śnihur, liczący 32 lat, zam. | kierę i ciął nim teścia dwukrotnie w 


w Werchracie, żył w  miezgodzie ze 
swym teściem Hryńkiem Rysą, nie mo- 
gąg dojść z nim do porozumienia przy 
podziele gruntu, olrzymanego w posa- 
gu za żoną. ` 

Dnia 50. czerwca ub. roku w czasie 
wynikłej sprzeczki Śnihur porwał sje- 


głowę i tękę. Przez szereg tygodni le- 
czył się R.s z zadanych obrażeń. 
Wczoraj odpowiądał Śnihur przed 
wyrokującjm sędzią r. Szulisławseim 
i zosiał skazany na 4 miesiące więzie- 
nia. 
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Lwów, dnia 20 czerwca 1929. 


NAROŻEŃSTWO ŻAŁOBNE za spokój 
duszy b. p Dra Natana Loewensleina 
odłyło się we czwartek, dnia 20. czerwca 
b r. w synagodze postępowej przy ul. 
żółkiewskiej, przy licznym udziale pu- 
bliczności. 


PIEKARZ FLUK. przy ul. Zielonej 43, 
wypieka pieczywo o wadze 10 dkg. mniej- 
szej na bochenku. Konsumenci uprasza- 
ją magistrat. o* pociągnięcie do odpowie- 


dzialności niesumiennego piekarza. 
WOJEWODA LWOWSKI wvjehał w 


sprawach urzędowych do Warszawy. In- 
teresentów przyjmować będzie w ponie- 
działek, t. j. 24 b. m. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZY 
PRACY. 19- letni Emiljan Słobodzian, la- 
kiernik, pracując w Nowej Rzeźni spadł 
ze znacznej wysokości i doznał ciężkich 
obrażeń. Zawezwane Pogotowie rat, od- 
wiozło go do szpitala. 

WOLAŁA OPTEKĘ PRZYJACIELA 
NIŻ RODZICÓW. W mieszkaniu Mie- 
czysława Rychlika, przy ul Antoniego Í. 
7, odnaleziono Taninę W., uczenicę VI. kt 
gimnazjalnej. która po ucieczce z domu, 
przez dwa dni tam się ukrywała. 

Powiadomiona o lem policja. zarządziła 
dochodzenia, w jakim celu Rychlik u- 
krywa/ dziewczynę. 

ARESZTOWANIA ZA RRADZIEEŻ. 
Kazimierz Kurvs, zam. przy ul. Snop- 
kowskiej. dostał się przez otwarte okno 
do mieszkania prokuratora Teodora Zan- 
kowskiego przy ul. Sobieszczyzna L 7. 
„Pechowca przytrzymano jednak w 
chwili kradzieży i odaano do aresztu 

Los jego podzieliła Anna Drozda, któ- 
rą arcszlowano za kradzież na szkodę b. 
podkomisarza PP. Kliema. 

WIZYTY NIEPROSZONYCH GOŚCI. 
Jacyś nieponie dowiedziawszy się, że Ste- 
fan Opolski, zam. przy ul. Zyblikiewi- 
cza l. 22. bawr wraz z żoną w Gdyni, 
zagościli w jego podwoje, zabierając w 
„upeminku” dywan, wartości 1.500 zł, 2 
kitimy, oraz materję jedwabną i bieliznę, 
warlośc ponaa 400 zł. 

Nieproszeni goście zagościli również do 
nneszkania Ludwika Süssweina, dvr. Ban- 
ku Związkowego, zam. przy pl. Juru | 
6, skąd skradiu srebrne naczynin stoło- 
we, warlości "1006. zł. ` 

Dotkliwą szkodę poniósł również Fi- 
lip Wowczuk urz. bankowy, zam. przy 
ul. Szopena l 4, któremu jakiś nicpoń 
skradł garderobę i bieliznę, wartości 800 
złotych. 

KIM ZAOPIEKOWAŁA SIĘ POLICJA? 
Wczoraj zostali aresztowani: Zamszała A- 
leksandr. lat 19, oraz Mykietyn Jan, lat 
30 bez zajęcia, zam. przy ul. Inwalidów 
l. 1. gdy szl z narzędziami, służącymi do 
włamań, Leszczuk Katarzyna, lat 22, bez 
zajęcia i |slałego miejsca zamieszkania za 
uprawianie krytego nierządu, Sołtys A- 
leksander lat 21 bez zajęcia, oraz Radom- 
ski Michał. lat 24, obaj bez stałego miejsca 
zamieszkania za włóczęgosiwo, Reguła 
Józef. lat 32, zam. przy ul Pełtewnej 1 
43, za porozumiewanie się z aresztantami, 


Górniah Żofja, lat 23 za uchvlanie się 
od wizyt lekarskich, Gorczakowski Jan, 
piekarz. zam. przy ul. Żółkiewskiej za 


oszustwo 1 kradzież, Achtygier Abraham, 
lal 80, piekarz, zam. przy ul. Zródlanej, 
jako poszukiwany przez tut. Wydz. śl.. 


Frost Oskar. lat 29, kupiec, zam. przy pl. 


Kapitulnym. za zgwałcenie, oraz Rubin 
Mensch, lat 43, kupiec. zam. przy uł 
Rycerskiej | 10. za oszustwa dokonane 
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Zaginięcie 10-letniego chłopca. 


(x) Jak wczoraj donosiliśmy w kro- 
nice, zaginął 10-letni Mieczysław Flot- 
kowski, uczeń |. klasy gimnazjalnej, 
który wyszedł z domu rodzicielskiego 
w sobotę i do dnia dzisjejszego st'a- 
piona rodzina nie ma najmniejszej wia- 
domości o tem, co się z nim stało. 

W sprawie tej otrzymujemy następu- 
jące bliższe informacje: 

W klasie I„ do której chłopiec u- 
częszcza, udzielający tamże lekcji Śpie- 
wu profesor rozdał pomiędzy uczniów 
podtęczniki śpiewu, 
każąc sobie za każdy egzempłarz płacić 

po złotym. 

Prócz tego wręczył Florkowskiemu 3 
egzemplarze, polecając mu ich roz- 
sprzedaż. Chłopczyna próbował wyko- 
nać „polepenie“ nauczyciela, które oczy- 
wiście było dla niego rozkazem, ale 
niestety, nie mógł znaleźć nabywców, 
wobec czego przyniósł egzemplarze z 
powrotem. Nauczyciel atoli 
mie przyjął ich, oświadczając, że są 9o- 
płamione i zażąda! zapłaty — 5 zł. (!!) 

Chłopiec, nie wiedząc, skąd wziąć pie 
niądze, zdjęty lękiem z powodu niemo- 


na szkodę Seletnika Klemensa, zam. we 
Lwowie. przez zbieranie zamówień na por- 
tretyv fotograficzne z ramienia nieistniejącej 
firmy „Leopolis'". $ 


Odpowiedzi Redakcji. 


Tow. FR. SZ. W SCHODNICY. Ar- 
iykuliku Waszego nie umieścimy. gdyż nie 
zawiera nic szczególnego. Przesyłajcie ko- 
respendercje ciekawsze, z życia robotni- 
czcgo, stosunków lamtejszych itd. a chę- 
Imie umieścimy je. 


Uieratura | szturą. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Piątek, o 730 „Sad wiśniowy”. | 
Sobota, o 7-mej „Cyrulik Sewilski”. 
Sobota o 10-lej „Ożenek 

Sobota, o 7.80 „Pygmaljon |. 
Niedziela, o 3-ciej „Marja Stuart", 
Niedzielu, o 7.30 „Na dnie“. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO. 
Piatek, o 7.80 „Pygmaljon*. 
Niedziela, o 7.30 „Pygmaljon'*" 


, TEATR STANISŁAWSKIEGO wysiępu- 
je dziś z drugą kolejno sziuką swego re- 
portuarn a mianowicie znakomitą sztu- 
ką A. Gzechowa „Sad wiśniowy“. Jest to 
jeden z najpiękniejszych utworów tego pi- 
surza. przedziwnie subtelny w ujęciu, a 
owiany nieprzepartym jzarem poezji ci- 
chej melancholji 1 rezygnacji. 

Bilety zniżkowe urzędnicze na lo 
przedstawienie obowiązują 

OLGA OLGINA, znakomita artystka o- 
perowa wystąpi na naszej scenie tylko 
jeden raz w sobotniem przedstawieniu „Cy- 
rulika Sewilskiego Obok niej bjorą u- 
dziaa w julrzejszem przedstawieniu pp.: 
Cyganik (Figaro), Hinglerówna, Szymo- 
nowiez, Tarnawski i Zopoth. 

Przedstawienie „Cyrulika” rozpoczyna 
się wyjąłkowa o godz. 7-mej wieczorem. 

—0— 


żliwości spełnienja rozkazu nauczyciela, 
a równocześnie nie śmiejąc rodziców 
prosić o tę kwotę na niepotrzebny zu- 
pełnie dła nauki szkolnej wydatek, zna- 
lazł się w tragicznej — jeśli sję | weźm;e 
pod uwagę jego wiek i stosunek do 
nauczyciela — sytuacji. Nie wrócił tedy 
do domu i od soboty niewiadomo, co 
się z nim siało. 

Według wersji, krążących wśrój jero 
kolegów, widziano go za rogatką Ja- 
nowską przy stawie Stadtmiillera, gdzie 
się miał w dniu krytycznym kąpać. Nie- 
sprawdzona — dotychczas wiadomość 
brzmi, że nieszkzęś'iwy się tamże utori'. 


Poszukiwania, przedsięwzjęte tak 
przez policję, jak 1 na własną rękę 
przez oxa, nie dały dotąd żadnego re- 
zultatu. Można zrozumieć rozpacz ro- 
dziców, którzy drżą z obawy, czy nie 
utsącili syna. 

Nałeży się spodziewać, że powołane 
do tego władze przeprowadzą dokładne 
dochodzenie, aby ustalić przyczynę zni- 
knięcia chłopca i stwierdzić, czy istnie- 
je wina po stronie nauczyciela, czy też 
mne były powodu smutnego wypadku. 
EE OKEY O 


_ Wypadek smoka" i strażaków 


na pi. Gałuchowskich. 


Na placu Gołuchowskieh w czasie prze- 
jazdu trenu straży pożarnej na ulicę Ja- 
giellońską. samochód „smok wjechał po- 
między dwa tramwaje, furę chłopską i 
lalarnię stojącą na środku plieu, Szofer 
Hely, pragnąc uniknąć zderzenia, zaliamo- 
wał gwałtownie aulo, które uderzyło je- 
duak bokiem o latarnię. Następstwa by- 
ty fatalne, gdyż jadący strażacy wypadh 
na bruk, zaś jeden z nich, Antoni Bu- 
karłyk doznał złamania nogi Zawczwane 
Pogotowie rat. odwiozło go do szpitala. 


Potłuczeni strażacy doprowadzili auto do 
porządku i podążyli następnie do po- 
žavu. n 


REA EA p ARA -- NIMA A E S S A 


Renertuar kin Iiwowskich. 


KOPERNIK: „Musisz się ze mną o: 
źenić* oraz „Serenada“. 

MARYSIENKA: „Musisz się ze mną o- 
żenić” oraz „Serenada“. 
LEW „łeckie Coogen marynarzem” 


PALACE „Goniec cesarski *. 

APOLLO:  „Ojcze*! Kapitan Sorel i 
jego syn. 147 

COLOSSEUM: „Kobiela z bieczem* i 
dwie komedje. 

CHIMERA: „Uśmiech słońca“, 

CASINO „Ostatni rozkaz“. 


PASAŻ: „Stać tu“. Eddie Polo. 
„ UCIECIIA: Douglas Fairbanks „Znak 
Zory“. 
FATAMORGANA: „Kurjer carski". 
OAZA „Olara kabaretu Hong- Kong‘ 
LUNA: „Demon w kopalni złota“. 
PROMIEŃ: „Spowiedź kapelana". 
GRAŻYNA „Marynarze i blondynki“. 
PAN: „Szaleństwo jednej nocy“. | 
—o0— 
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Przed 10 laty w Scapa 


Flow. 


Dnia 21. b. m. mija dziesjąta rocznica, jak w zaloce Scapa Flow została za- 
topiona iuternowana tamże tlota niemiecka. Rozkaz zatopienia okrętów wy- 
dał bez porozumienia się z rządem niemieckim wiceadmirał Reuter, któzy nie 
chciał, aby flota niemiecka dostała się w ręce koalicji. Zatopiono wówczas 


10 okrętów linjowych, 5 wielkich krążowników, 5 małych 


i 46 łodzi tor- 


pedowych. — Na rycinie: W górze wielki krążownik „Hindenburg“ na le- 
wo); okręt. limjowy „Bawarja (na prawo), zanurzające się pod wodę. —- 


W dole (na lewo) załoga po opuszczeniu 


krążownika płynie ku okrętom 


angielskim, z rękami podnjesionemi w górę. Na prawo: To- co po 5 la- 
l tach zostało z wydobytej łodzi torpedowej. 


Rozmaitości ze świata, 


BIEGAJĄCY MATEMATYK. 

(x) Zmarły przed kilkoma laty profe- 
sor Williams z Collegium Stafford, po- 
siadający niezwykłe zdolności matema- 
tyczne, rozwiązywał najzawilsze zada- 
nia i dokonywał najtrudniejszych obli- 
czeń w pamięci... biegając. Jeden z je- 
go uczni, pragnąc wypróbować zdolmo- 
ści profesora, dokonał w domu żmudne- 
go obliczenia, ile sekund upłynęło od 
urodzin Stafforda aż do owego dnia. 
Uzyskawszy ową wielocyfrową liczbę, 
student udał się do prywatnego miesz- 
kania Stafforda i, zastawszy go w dú- 
nałyra humorze, zadał mu to zadanie. 
— Dobrze. Za chwilę — zawołał Staf- 
ford i tnruchcikiem wbiegł na pięl'o 
i z powrotem i natychmiast podykto= 
wał liczbę sekund w swojem życiu. — 
Nie zgadza się. Ja zrobiłem to zadanie 
na piśmie i otrzymałem inną liczbę — 
odpowiedział uczeń. — To pan się o- 
mylił Napewno nie wziął pan pod u- 


wagę lat przestępnych, które p-zecie 
mają o jeden dzień więcej. 

Istotnie, uczeń popełnił ten błąd w 
rozwiązaniu, a biegający profeso"-mate- 
matyk mial rację. 


STRASZNE WARUNKI ŻYCIA W RO- 
SJŁ. 

(?) Lekarz amerykański dr. Gautt, 
który przez kilka miesięcy bawił w 
Rosji sowicckiej, ogłosjł sprawozdanie 
ze swej podróży. M. in. pisze on, że 
w Rosji szerzą się różne choroby ż 
nadzwyczajną szybkością, — głównie 
wskutek fatalnych warunków hygjeni- 
cznych, w jakich Żyje szeroka ludność. 
Na trachomę (egipskie zapalenie oczu) 
choruje ponad miljon ludzi, ną malarję 
okolo 4 milionów, a na gruźlicę około 
15 milionów. Dwadzieścia mjljonów lu- 
dzi przecięlnie nie ma pomocy lekar. 
skiej. Pozatem wiele ludzi choruje na 
choroby weneryczne, które szerzą się 


gwałtownie wskutek braku pomocy le- 
karskiej. 


NOWY GATUNEK PAPIERU. 

(b) Uczony angielski C. H. Young, 
odkrył niedawno, że pewien gatunek 
papieru rysunkowego, którym przesłonił 
okna przed rażącem światłem słońca, 
przepuszczał promienie ultrafioietowe, 
tak bardzo dla zdrowia potrzebne. Dai- 
sze badania wykazały, że w istocie 
papier ten owe zalety posiada, chro- 
niąc równocześnie człowieka przed 
szkodliwem działaniem słonecznego 
światła. c 

Odkrycie to niewątpliwie przyczyni 
się do tego, że firanki lniane i płó- 
cienne oraz szyby zastąpione zostaną 
zasłonąmi z owego papieru, gdyż płó- 
tna jako też szkło tych cech zdrowot- 
nych nie posiadają Lamo kwarcowe 
znajdzie odtąd tanim kosztem każdy w 
swojem mieszkaniu. 


NOWOCZESNE METODY BADA 
RARCHEOLOGICZNYCH. 

(x) W jednem z naukowych pism 
sztokho'mskich ukazał się interesujący 
artykuł, omawiający najnowsze metody 
badań a'cheologicznych. I tak promie- 
nie X, anasiza ipollenowa, kąpiele che- 
migzne it. d. są stosowane celem usta- 
lenia pochodzenia i wjsku zna'ezionych 
przedmiotów. Tak samo, jak policja a- 
mmerykańska prześwietla i fotografuje 
siano w poszukiwaniu alkoholu, 
szwedzcy badącze starożytności usiłują 
zbadać mogiły Wikingów zapomniec? 
promieni X, aby ustalić, czy znajdują 
się w nich szczątki poległych przed wie- 
kami wojowników. 

Jeżeli 'wydob:jte podczas odkopiywa- 
nia grudki ziemi zawierają według 
wszelki2go prawdopodobiers'wą szcząt- 
ki ciekawych wykopalisk, zostają one 
prześwietlane i fotografowane. Niektó- 
re przedmioty wkłada się do wrzącej 
wody bieżącej, która zmienia sję bez- 
ustannie. Kąpiel taka trwa 5—6 dni, 
poczem przedmiot zanurza się W *oz- 
topionej parafinie. Przerdzewiały do- 
szczętnie metal nasiąka parafiną, która 
zabezpiecza go, po stwardnieniu, od 
rozkruszenia się i dalszego działan a 
powietrza i wilgoci. 

Wiek wykopalisk bada się zapomocą 
analizy pollenowej (badanie szczątków 
roślinnych). 


g ENEN rE E WREZONOORAWO wi 
POLSKI RUCH EMIGRACYJNY. 
WARSZAWA, (x) W pierwszym 
kwartale r. b. wyemigromało z Polski 
ogółem 46.942 osób, z tego du krajów 
europejskich 32.712, do krajów zano - 
skich 14,230 osób. W tym samym 
czasie powróciło do Polski ogółem 
5.446 wychodźców, z tego z krajów 
europejskich 4.505, z krajów zamo.- 
skich 941 wychodźców. 
—0— 
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Kronika z Wystawy Poznańskiej, 


Frekwe ncja. 


(x) W związku ze sprzyjąjącą po- 
godą ruch wycieczkowy na Powszech- 
nej Wystawie Kraiowej potęguje się 
z dnia na dzień. W ubiegłą niedzielę 
Biuro Kolejowe zanotowało przyjazd 
do Poznania 62 wycieczek, (przeszło 
5000 osób), w poniedziałek 17 bm. 
37 wycieczek (28.000 osób). W po- 
niedziałek opuściło Poznań przeszło 
4000 osób. 

W. poniedziałek 17 bm. po terenach 
Wystawy przesunęło się 36.500 osób. 
Jest to cyfra jak na dzień powszedni 
— b. wysoka. 


Napływ dziennikarzy zagra- 
niczn"h 


Dnia 21 i 22 bm. przybywa do 
Poznania 25 korespondentów świa» 
towych pism z Warszawy, dnia 29 
bm. przejedzie około 50 korespon- 
dentów pism światowych, akredyto- 
wanych w Berlinie. Na dzień 5 lipca 
zapowiedziany jest przyjazd około 51 
dziennikarzy angielskich, a na drugą 
połowe lipca zgłoszono przyjazd 
dziennikarzy z prasv całego Świata, 
jacy są akredvtowani przy Lidze Nar. 
Mniej więcej w tym samym czasie 
przyjadą na Wystawę dziennikarze 
hiszpańscy oraz południowo-amery- 
kańscy. Szczególnie obfito zapowie- 
dziany jest przyjazd dziennikarzy nie- 
mieckich. Po wycieczce dziennikarzy 
z Wrocławia i Lipska przyjechać ma- 
ja dziennikarze bawarscy, bremeńscy, 
westfalscy, i z nad Renu. 


Na koniec sierpnia zapowiedziany 
jest przyjazd do Poznania wycieczki 
wybitnych działaczy oświatowych i 
redaktorów pedagogicznych pism z 
Europy. — M. in. spodziewany jest 
przyjazd delegatów Francji, Anglji, 
Danji, Włoch i Szwecji. | 


Niemcy o wystawie. 


W związku z pobytem niemieckich 
dziennikarzy śląskich na PWK w pra- 
sie ukazało się kilka koresponden- 
cji poświęconych wystawie polskiej. 
Ostatnio w „Breslauer Neueste Nach- 
richten“, z 13 bm., znajdujemy (obj 
szerny artykuł, z którego cytujemy ko 
następuje : 

„Na każdym kroku napotka nieu» 
przedzony na poważne dążenie na- 
przód, świadomą celu odbudowę i 
niczwykłe tempo rozwoju. Wystawa 
poznanska potwierdza te spostrzeże- 
nia w takim stopniu, że nas Niem; 
ców to poprostu przytłacza. 

Wreszcie autor kończy: „Pierwsza 
polska Powszechna Wystawa Krajo- 
wa'' jest czynem, z którego kraj może 
być dumny i który zasługuje na ucz- 
ciwy 'poklask każdego objektywnie są 
dzącego gościa zagranicznego. 


Największa w Polsce wystawa 
zwierzęca. 


W okresie od dnia 29 bm. do 7 
lipca odbędzie się największa z do4 
tychczasowych wystaw hodowlanych 
w Polsce, wystawa, która zgromadze 
756 koni, 1005 bydła, 494 owiec, 405 
świń, 2500 drobnego inwentarza. 

Reprezentowane będą wszystkie ra- 
sy inwentarza żywego, które znalazły 
w: Polsce uznanie, a eksponaty dzięki 
swemu pochodzeniu ze wszystkich 
ziem dadzą kompletny obraz stanu i 
poziomu rodzimej hodowli. 


Masowy wzlot gołębi poczt. 


Z okazji otwarcia wystawy zwie- 
rzęcej w dniu 29 bm. © godz. 10-ej 
zostanie zorganizowany masowy 
wzlot kilku tysięcy gołębi Bez 
w Europie. 


139 z dnia 22. czerwca 1929. 15 


$port. 


W NIEDZIELĘ GRAJĄ. 
Czarnr — Ruch. Cracovia — Pogoń, 
Polonja - IFC, Warta — ŁKS, Tu- 
ryści - Ruch (A 


WISŁA WY/EŻDZA DO LIPSKA. 

Wraz z Wisłą. która rozegra 24 i 23 
dwa mocze w Lipsku, jedzie gracz Legji 
Martyna. 


——— 


TABELA MISTRZOSTW LIGOWYCH. 


gier punkt. punkt stos 
Nazwa klubu zd .byte strac bram. 
t) Ł. K. S. 10 14 6 17:44 
2) Wisła 10 13 7 28; 24 
3) Warta 9 10 8 23: 16 
4) Ruch 8 10 6 17: 13 
5) Garbarnia 9 10 8 23: 19 
6) Czarni (i 19 528: AHL 
%) Legja 11 9 JB akok 
8) Cracovia 9 8 m0 16km 
9 F.C. 8 8 8 9:13 
10) Warszawianka 8 7 9 10:12 
11) Pogoń 8 p 9 12:15 
12) Turyści 8 G 10 510.321 
13) Polonja 9 e dD 14: 26 


Ze Świata sztuki. 


„Umierający żołľnierz‘‘, 


Wittiga, którego francuska Akademja Sztuk Pięknych 


wspaniała rzeźba polskiego rzeźbiarza, Edwarda 


mianowała swym 


członkiem. 


Radjo. 


Sobota, 22 czerwca. 


WARSZAWA 139,1 m. 
16.00. Muzyka płyt gramol. 
17.55. Program dla dzioci. 


1.915. Radj jokronika. 
19.50. Sygnał czasu z Warszawsk. Obs 
Astronom. 4 
20.30. Muzyka lekka z Dobny Szwajc. 
KRAKOW 3141 m. 


17.00, Odezyt p. t: „O normalnem odży 
wianiu w czasie pracy“. 

20.00. Transm. hejnału z Wieży M'rj. 
POZNAŃ 339,8 m. 

19.15. lnterludjum muzyczne. 

1940. Ze świala kobiecego. 

22.10. Radjografja (syst. Fultona). 

24.00. 63-cı koncerti nocny firmy 
lips”, ! 


Phi- 


DURE ASA A E aE e A R A TE 


KATOWșICE 416,1 m. 
16.00. Muzyka płyt gramol. 
Tos Roki poetyckie z udziałem p. 
. Topolskiej. 


_WILNO 455,9 m. 
18.55. Czylanka aktualna. 
20.05, Fejleton aktualny. 


PRAGA (Sirasniie) 348,2 m. 
20.00. Muzyka operetkowa. 
22.25. Muzyka taneczna z Br 


BERLIN. ATRA. 

20.00, Transmisja z Opery państwowej nä 
Umer de Lindon: „Tytus* opera w 2 
aktach Mozarte. 

WIEDEŃ (Rosenhiigeł) 519,9 m. 
16.00. Koncert popołudniowy orkies'ry ba- 
deńskiej. | Í 

20.00. „Tempo“ — „Gazela poranna“ 

BUDAPESZT 545, m. 

17.10, Muzyka operctkowa. 

21.00. Pieśm węgierskie z początków 18 
wicku. Wykona Tstvan Lukalos. 


ralisławy. 
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Kącik Humoru. 


Kaziu, 
wałeś do niego jeszcze swoje żyletki do golenia. 


Widzisz, 


ZA DUŻO CHODZENIA. 


Pewien nauczyciel został przeniesijo- 
ny z jednej szkoły wiejskiej do drugiej. 
Ponieważ przyjaźnie odnosił się do 
swych uczniów, jeden z jego dawnejcli 
uczniów odwiedził go na nowej siz- 
dzibie. 

— A pozdrów tam wszystkich ode- 
mnie -— rzekł nauczyciel na pożegna- 
mie. 

— O panie prefesurze, tobym se nogi 
schodził, gdyb'm tak chodził od cha. 
łupy do chałupy i wszystkich pozdra- 
wiał. 


O TO MU CHODZIŁO. 


-— Ależ Piotrusiu, jak śŚmiesz tak 
bić małego Karolka. Przecież on młod- 
szy od ciebie i nje może się bronić. 

— (Ciocia winna! 

— Ja? Co też ty płecież. Przecież ci 
wyrażnie powiedziałam, że jeżeli bę- 


dziesz bił Karolka, nigdy cię więcej 
nie pocałuję. 
— No właśnie, 


[5<] OGŁOSZENIA [ x || 
om, ogród, font 57 m, sprzedam, Pi- 


r, 
usuwa 


PROSZEK DLA DOROSŁYCH 


Zm me 


„KOGUTEK-Migreno 


Nervesin" 
wyrobu apteki 
GĄSECKIEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki. 


Redaktor odpowiedzialny: JULJAN 


RYCHLEWSKI. 


kufer już jest przepełniony. A to dlatego, że wpako- 


ZBYT WIELE PISANINY, 


(P> — Tyle pisaniny, zanim można 
się ożenić, Czy miałeś ten sam kłopot? 

-— O tak, codziennie qwa listy mi- 
łosne. 


TROSRA O PRZYSZŁOŚĆ. 


— (Czy nie myślałeś o przyszłości, 
łekkomyślny człowieku, deirandując te 
pieniądze? 

— O tak, natychmiast ulokowałem 
je w kasie oszczędności. 


PAJĘCZYNA CZY NERWY. 
—  Margsiu ! 
pajęczyn. 
— O, czy to mie są nerwy, proszę 
pani. 


Wszędzie widzę pełno 


TO „COŚ. 


On: — Ty to nazywasz kapeluszem, 
to „coš“ na twojej głowie? 
| Ona: —- A ty to nazywasz głową, 
to „coś“ pod twoim kapeluszem...? 


Posad poszukują. 


POSZUKUJĘ pracy jako woźny, lub prak» 
tykant biurowy. Łask. zgłoszenia pod 
IA Praktykant“ do Admin. „Dziennika Lu- 
duwego“. 


ea 


MONTER wodociągowy, z jednoroczną 
praktyką poszukuje zajęcia. Wiadomość w 
Administracji pod "Mbnier*. 


POMOCNIK FOTOGRATWICZNY jako re- 


tuszer negatywy i pozytywy poszukuje po- 
sady. Listy do Administracji _ „Dziennika 
Ludowego“ pod „Retuszer”. 


Wolne posady. 


CHŁOPCÓW do nauki poszukuje zakład 
instalacyjny Józefa Einschlaga, Kamińskie- 
go l 8. 


ZAKŁAD instalacyjny Józet Einschlag, 
Lwów, Kamińskiego 3, poszukuje chłopców 
do nauki. 


— Druk. Lud. Spółdz. 


Ksiegarnia Ludowa 


ul. Szajnochy l. 2. 
poleca następujące książki: 


Frankowska: NA na l 


choroby  —70 
— Ustawa 0 ubezp. na “wyp. 
choroby wraz z ordynac. wyb. 
do Kas chorych (w opr-) 8:— 
Umowa o pracę pracowników umysł, 8: — 
de ii 2'40 
Sady pracy 2'40 
Urlopy wypoczynkowe 3— 
Regulamin czynności kas chorych . 1— 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pe 
cowników umysł. ogg 1:50 
Janelli: Ustawa o ubezp. od wy- 
padków (opr.) : 9:— 
Kraheiska : Praca dzieci i młodoc. 2:50 
Ochrona pracy w Polsce . . 1— 
D. Gros: Powojen. odbad. Polski . 1:20 
Sjonizm Adwokatów : . —'50 
Limanowski: Rozwój polsk. myśli 
socjalist. 160 


Niedziałkowski: eorja i praktyka 
socjalizmu ` 

Kropotkin: Wielka rewolucja fran. 7:60 

Porczak: Walka o demokrację . 8 — 
— Religja a polityka ... . . —50 

Króliśski: Dzieje narodu polskiego 1:50 

Ksęga pamiątkowa P. P, S. . . 3'50 

Sprawozdanle z XXI Kongresu PPS. 2— 


Polsxi sport robotniczy . —80 
Marks: Kapitał z tomy 16:— 
Rosja sowiecka (2 tomy) . 12— 
Bucharin: Teorja materjal. hist. 8 — 
Beer: Historja powszechna socja- 
lizmu (5 tomów) g 


Kautsky: Rewolucja proletarjacka 
i jej program . . (i = 


Fabierkiawicz: Rosja współczesna 550 
Plechansw: Podstawowe zagadnie 

nia marksizmu . ; 2:40 
Marks: Manifest komunistyczny . —'30 
Mehring Karol Marks . 7:50 
Trocki: Prawda o Rosji Sowieck. 15:— 
Daszyński: Pamiętniki I i II t.. 16— 
Hausner: Listopad 1918 120 
Leopolita: Czwarta brygada masze 

ruje .. 5 1:60 
Boy: Dziewice Konsystorskie ' 2:60 
Ochrana pracy w Polsce 1— 


Czapiński: U źródeł bolszewizmu —'45 
Daniłowski: Bandyci z P, P.S. 250 
Kalendarzyk młodego robotnika . —70 
Korniłowicz: Akcja społecz.-kult. 

w górnictwie ang. . . . 8:— 
Kolski: Manifest komunistyczny . —50 
Bauer : Bolszewizm 4d poimi 

demokracja? . 

Sinclair: Nazywają mię “cieslą . 


Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapichy 77., Tel. 496, 


